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K oko czekowe PKO w  Krakowie 400.636 
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Redaktor naczepy przyjmuje od godz. 12 do 1 w  południ

l e a a  num eru

groszy

Prenumerata: w Krakowie i prowincji mies, ZŁ 5'00 kwart. ZŁ 15'00
w  Krakowie z odnrsz. do domu k m 5‘2Ci „ m 15'60
Na prowincji z przesyłka poczt. a  w 5*60 m m 16‘80
Zagranica t  przesyłka pocztowa *  .  9‘uO .  „ 27‘00

Ogłoszenia: Drobno ogłoszeni? ra słowo Zł. 0*20. w iersz milimetr. 
I-szp. ZŁ 0‘2£, nadesłane ZŁ 0*75, wiersz i lim. I-szp. w  tekście 
ZŁ V-—!j wiersz miłdm. I-szp. na I-ej stronie Zł. 1*25. gratulacje 

 ZŁ 12*50. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W przededniu podpisania paktu HeBBoga
(Ust z Zagłębia Sc&ry)

Saarbrucken, w  s'erpniu.
Stoimy przed uroczystem podpisaniem paktu 

Brianda-Kellogga, malącego nam przynieść 
potępienie wojny, proklamowanie pokoju na 
ziemi.

Jeśli się jednak zanalizuje stosunki politycz­
ne i gospodarcze w  Europie i poza Europą, to 
trzeba być wielkim optymistą, by uwierzyć 
w  możhwdść wprowadzenia w  życie tego 
paktu, o ile już nie zupełnie zwątpić w  szcze­
re intencje tych od czasu do czasu szerszej 
opnji udzielających się zawodowyt dyplo­
matów. Fakt niewciągnięcia do układu sze­
regu państw (czyżby znowu konste'acja przed­
wojennej równowagi?!) zawarcie ta ne?ó na- 
razie porozumienia co do „ograniczen-a" 
zbrojeń morskich między Francją a Anglją, 
a wreszcie ciągle napięcie stosuuków fran- 
cusko-niemieckich —  oto prawdz;we j}0 
iujące; Europy. Kie mu mowy 0 pokoju w 
Europie bez zupełnego porozu^-en^  fran- 
cusko-niemieckiego, a do tej b armonjj jesz_ 
cze bardzo daleko.

Po zwycięskiej wojnie światowej Francja 
objęła częściowo prymat w Europie, odebrała 
dw ie do najbardziej przemysłowych okręgów, 
należące piowincje: Alzację j Lotaryngię —  
(siynny komunista francuski Cachin as ysto- 
wał u boku p. Poincare’^  przy wmaszero- 
waniu wojsk francuskich do oswobodzonego 
Strasburga w listopadzie 1318 r. —  i płakał 
ze wzruszenia palrjotycznego, a dzisiaj ko­
muniści francuscy wraz uitranacjonalistycz- 
nemi organizacjami niem ieckiemi popierają 
ruch autonomistyczny -w tych prowincjach, 
który na razie po kryjomu, aie konsekwent­
nie dąży do oderwania Alzacji-Lotaryngji od 
Francji) —  otrzymała jako rekompensatę za 
zniszczone kopalnie północnej Francji prawo 
eksploatacji wszystkich kopalń węglowych 
Zagłębiu Saary, a to aż do 1935 r., obsa­
dziła cały lewy brzeg Renu jako zastaw7, że 
Niemcy zapłacą koszty reperacyjne przewi­
dziane traktatem wersalskim. Lew y brzeg 
Renu od Akwirganu aż do Mannlieim-Lud- 
wigshafen podzielono na 3 strefy okupacyjne, 
które miały być sukcesywnie opróżniane —  
ostatnia strefa w  r. 1935 —  w miarę likwi­
dowania długów wojennych przez Niemcy. 
Pierwsza strefa została już —  jak wiadomo —  
opróżnioną. Niezależnie od okupacji Nadrenji 
został obszar przemysłowy nad Saarą od­
dany pod władzę „Komisji Rządzącej", pod­
legającej Lidze Narodów w  Genewie, któ:a-to 
komisja składa się z 5 członków, wybiera­
nych co roku przez Radę Ligi, a członkowie 
komisji Rządzącej są zazwyczaj przez rządy7 
państw sprzymierzonych delegowani.

Komisja mu władzę absolutną, nie ma w 
Saarze żadnych ciał ustawodawczych, iedynie 
plebiscyt w  r. 1&B5 ma rozstrzygnąć los Z a ­
głębia. Łączność z Franc ą, powrót do Nie­
miec lub teź samodzielność na wzór Luk­
semburga. Juk już wyżej wspomniałem atało 
się państwo francuskie właścicielem kopalń 
Zagłębia z wyraźnem zastrzeżeniem, że w  ra­
zie plebiscytu korzystnego dla Niemiec, Fran­
cja odsprzedaje kopalnie Niemcom. (Kopalnie

te były dawniej własnością państwa pru­
skiego). Politycznie urządzone przez Ligę  
Narodów7 zostało terytorium Saare wcielone 
.w obszar celny francuski z frankiem fran­
c u s k i ,  jako monetą obiegową. Pozyskania 
Zagłębia Saary dla gospodarki francuskiej 
byio szczególnie ważnem, jeśli się zważy 
bliskość Lolaryngji z jej olbrzymimi pokła­
dami rudy żelaznej i hutami żelazntmi, które 
dawDiej stanowiły podstawę przemysłu me­
talurgicznego Niemiec, a obecnie po zwy­
cięskiej wojnie przypadły Francji, która po 
wojnie nie miała dostatecznej ilości węgla, 
by obsłużyć koksem ten potężny basen me­
talurgiczny, jako że kopalnie węglowe fran­
cuskie były doszczętnie przez Niemców zni­
szczone i po części w7odą zalane.

Przed wojną pracowały przemysł metalur­
giczny Lotaryngji, przemysł węglowy i że­
lazny Zagłębia Saary ręka w rękę, już z ty­
tułu ich położenia geograficznego. W  pi er wa­
szych latach powojennych ludność Zagłębia 
Saary, w  a/3 ćzęścjach ludność robotnicza, 
zadowoloną byrła z d o w o w i  tworzonej sytua­
cji, gdyż ekonomicznie związana z Francją, 
korzystała z konjuriktury odbi.duwującej się 
gospodarki francuskiej, a ocalała przed kata­
strofą zupełnego bankructwa niemieckiego. 
W  międzyczasie udało się Niemcom dzięki 
inwestycji kapitalistów zagranicznych w7 w y­
sokości 10 mil jardów marek złotych odre­
staurować zupełnie zniszczony przemysł 
i handel i uzyskać z powrotem utracone 
mocarstwowe stanowisko, a sukcesy natury 
politycznej, iak wstąpienie do Ligi Narodów7, 
zrealizowanie planu Dawesa po konferencji 
londyńskiej i możliw7ość zawieszenia umów 
handlowych z innen i państwami pchnęły 
Niemcy na drogę naturalnej ekspanzji w  kie- 
rupkh odzyskania utraconych kolonij zamor­
skich, przyspieszenia reintegracji okupowanej 
Nadrenji, stworzenia nastroju niezadowolenia 
i przyspieszenia plebiscytu w  podlegającej 
Lidze Narodów-Saarze i —  o czem j*uż na 
wstępie wspomniałem —  stworzema irrydenty 
w Alzacji i Lolaryngji.

O wywołanie niezadowolenia w Zagłębiu  
Saary n*e było Niemcom trudno; szczególnie 
przy pomocj filtrowanych do Zagłębia Zeicbs- 
markowycb subwencyi, pod najrozmaitszym  
pretekstem, tembardziej, że sytuacja gospo­
darcza Zagłębia coraz to bardziej się pogar­
szała. Przed wojną dostarczało Zagłębie Saa­
ry połuaniowym Niemcom węgla i żelaza, 
którym-to rynkiem zawładną1 obecnie potęż­
ny przemysł Ruhry, chroniony barjerą celną 
przed groźnym jeszcze z czasów przedwo­
jennych konkurentem ze Saary. INie prze­
szkadza to jednak, że rząd niemiecki udziela 
ulg celnych pewnym przemysłowcom ze 
Saary, by ich wygrywać pizeciwko interesom 
francuskim, i tym wyłomem zdobywać teren 
na wypadek plebiscytu. —  Z  drugiej jednak 
strony odbudowała się Francja gospodarczo 
zupełnie, i to do lego stopnia, że nadpro­
dukcja węgla wywołała poważny kryzys w7 
lym przemyśle, ^ak zresztą i w  innych kra­
jach o przemyśle węglowym, u brak zbytu

daje się tembardziej Zagłębiu Saary odczu­
wać, jako że straciło poważny rynek połud­
niowych Niomiec, no i walczy niekorzystnie 
z tańszym węglem  północnej Francji, który 
już i do hut lotaryńskich drogę znajduje.

Brak zbytu pociąga za sobą obniżenie płac, 
redukcję robotników, wywołaje zaostrzenie 
stanowiska robotników7 do pracodawcy, a że 
pracodawcą w przemyśle węglowym lutaj 
jest rząd francuski, więc opinja publiczna 
odpowiednio przez czynniki z drugiej strony 
Renu nastrojona, zwraca się wyraźnie prze­
ciwko eDecnemu stanowi rzeczy i przyjmuje 
charakter antyfrancuski. Francja jednak nie 
może obojętną być co do losu Zagłębia Saa­
ry, gdyż oprócz kopalń węglowych, posiada 
kapitał francuski duży wpływ w  tutejszym 
przemyśle i handlu, a ponadto j'est Zagłębie, 
należące, dzidki unii cemej, gospodarczo do 
Francji, doskonałym odbiorcą na towary 
francuskie, którycn import do Saary w roku 
1927 dochodził do dwóch miliardów franków  
franc. Tutaj tkwi wmściwe źródło konfliktów 
między Niemcami a Francją, które ostatnio 
zaostrzyły się dość poważnie.

Wszystkie partje niemieckie, bez wyjątku, 
żądają natychm iatć^ -go  opróżnienia Nad­
renji i przyspieszenia plebiscytu w  Saarze, 
pociczas gdy we Francji opinja nie jest jed­
nolitą. Socjaliści francuscy —  jak tc widzie­
liśmy na kongresie ostatnim w  Brukseli —  

i są za spełnieniem żądań niemieckich, bez 
| jakichkolwiek gwarancyj i rekompensaty ze 
j stron , Niemiec Demokracja francuska, t. j. 
I część socjalistów z obozu Paula Boncoura 

i Renandela, radykalni socjaliści (Herriot) 
i socjaliści-republikanie (Brinnć. Pantlevó) są 
za opuszczeniem mrytorjów niemieckich, po  
uzyskaniu odpowiednich gwarancyj cc do 
przyszłego bezpieczeństwa *rancuskiego ze 
strony Niemiec (a to oddanie części Nadre­
nii, jako strefy neutralnej i zdemilitaryzowa- 
nej, pod Kontrolą Ligi Narodów) —  podczas 
gdy obóz prawicowy, z Poincare’m na czele, 
nie chce słyszeć o żadnych zmianach trak­
tatu wersalskiego. Anglja ma żywotny inte­
res w niezupełnem dopuszczeniu do zbliżenia 
francusko-niemieckiego, jak widzimy z ostat­
nich posunięć polityki angielskiej (wspó'ne  
manewry jesienne angielsko-francuskiewNad- 
renji), przez co nadzieja zapanowania rze­
czywistego—  a nie tegc obecnego z ciągłym  
stanem podgorączkowym —  pokoju w  Euro­
pie, jest na razie bardzo wątłą, a wypadk  
w  najbliższej przyszłości wykażą, w  którym  
kierunku potoczą się losy skołatanej Europy.

Int. JUL Engelhurdt

1  illflji OWI
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 19. 8. (N). Dzisiejsze pisma sto 
łeczne zamieszczają następującą wiadomość: 
Z ministerstwa skarbu dowiadujemy się, iż 
projekt zwaloryzowania komornego do pełnej 
wysokości przedwojennej, czyli o 72 procent 
nie istnicie wcale, i że w szczególności mini­
sterstwo skarbu nigdy takiego projektu, eie 
opracowywało i nie wnosiło.
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V H  li
alko 22 fom, w Królewcu,

W arszaw a  19. 8. P A T . W  n iedzielę 19 bm. 
doręczona została p. p rem ierow i W aldem a- 
irasowi w  Kow nie odpow ied ź  polska na osta­
tnią notę litewską. Pon iże j poda jem y teksty 
obu w ym ien ionych  not. j

- TEKST NOTY LITEWSKIEJ.
Kowno, 13 sierpnia 1928 r. Panie Prezesie! Kon ' 

lerencja polsko-litewska, która 30 marca 1928 r. j 
rozpoczęta swoje prace w Królewcu, uchwaliła re | 
[gutanin, którego paragraf 9 postanawia: „Rokowa i 
aria odbywać się będą w Królewcu lub w miejscach I 
©znaczonych przez prezesów obui delegacyj. Do I 
nich również należeć będzie ustalenie dat zebrań j 
plenarnych". Z uwagi na to, że Królewiec zostaf i 
obrany jako miejsce rokowań od samego ich pocza j  
(tku, zmiana miejsca nastąpić może jedynie w spo j 
Sóib przewidziany we wspomnianym artykule re- j 
Stilaminlł. Dlatego też w liście moim z dnia 23 li- ; 
poa b. r. proponowałem zwołanie plenarnej kon­
ferencji między 15 a 20 sierpnia b. r. Na list ten 
[jednak nie otrzymałem od Pana Prezesa odpowie 
,'dzL Natomiast otrzymałem list p. Hotówki, zawia 
damLający mnie, że Wasza Ekscelencja jest nieobc 
ona. List ten zawierał ponadto propozycję prze­
niesienia wspomnianej konferencji do Genewy na 
f&zien 30 sierpnia b. r. Na zasadzie art. 9 regulami­
nu tego rodzaju propozycja może pochodzić tylko 
k>d Waszej Ekscelencji lub być uczyniona w Jej 
Śmieniu, nie może ona być przeto wzięta ped uwa­
gę bez pańskiego potwierdzenia. Jednakże zawcza 
s »  uważam za swój obowiązek zawiadomić Pana, 
itfce delegacja litewska byłaby przykro zaskoczona

propozycją, ponieważ w tym samym czasie 
rozpoczynają się prace Rady Ligi Narodów, które 
Vnuszą całkowicie zająć uwagę delegatów, biorą- 
(cyoh w  nicah udział. Z tą chwilą poważna praca 
itry la by dla konferencji polsko-litewskiej nieinożli- 
[twa. Byłbym szczególnie wdzięczny Waszej Eks- 
©eieincj, za zawiadomienie mnie, czy delegacja poi 
Jska pragnie zwołania konferencji jedynie dla for­
inty ( 1), czy też w jej mniemaniu konferencja litew 
jsko-pokka winna odibywać się w warunkach, umo 
^Witających poważną prace. Co się tyczy bowiem 
ttetegacji litewskiej, to ona przywiązuje pierwszo 
rzędne znaczenie do prac konferencji i szuka prze 
So dla niej odpowiednich warunków. Dlatego też 
■ic uważa ona za możliwą pracę konferencji pod- 
tzas sesji Ligi Narodów. Zechce Pan przyjąć Pa­
nie Prezesie, w yrazy mego szczerego poważapia.
A . Waldemaras, Prezes Radiy Ministrów, minister 
spraw zagranicznych i przewodniczący delegacji 
Btewskiej.

Tekst noty polskie!
W arszaw a , dn ia 17 sierpnia 1928 i Pan ie 

P rezesie! W  odpow iedzi na notę W . E. z  dnia 
[13 sierpnia br. mam, zaszczyt przędew szyst - 
fc em  całkow icie potw ierdzić  tekst noty. która 
została Panu przesłana przez p. H ołów kę 31 
ftpca br. oraz zauważyć, że p- Hołów ko, na le­
życ ie  n o ty fikow an y W . E., jak o  w iceprezes de

albo 25 bm. w Genewie.
legacji polskiej, jest upow ażn iony da w yn ow ia  
dania się w im ieniu  tej delegacji i je j p reze­
sa podczas nieobecności lego ostatniego. Pan  
H o łów ko  postąpił przeto zgodnie z art. 9 regu­
lam inu lconferencji po lsko-litew sk ie j p ropo­
nując W - E. zw ołan ie p lenarego posadzenia 
tej kon ferencji do G enew y. W yb ó r  Genewy ja  
ko m iejsca w znow ien ia  naszych prac zarów no 
jak  w ybór term inu, k tóryby m i pozwolił osobi­
ście przew odn iczyć de legac ji polskiej, są n a j­
lepszym  dow odem  znaczenia, jak ie  rząd eo lsk i 
p rzyw ią zu je  do w yn iku  rokow ań po.sko-tdew  
skich i spow odow any b y ł niem ożnością z m o­
je  strony opuszczenia W a rsza w y  w  ostatnich 
dniach sierpnia br. G dyby w szakże W - E. p rzy  
w iązyw a ła  w iększe znaczen ie do zwołania kon 
ferencji po lsko-litew sk ie j w  b liższym  term inie, 
oraz do wyboru  K ró lew ca , jako m iejsca je j  
zwołania, aniżeli do m ego osobistego uczeslnt 
e lw a  w: pracach kon ferencji, to delegacja  p o l­
ska gotow a jest spotkać się z delegacją  litew ­
ską w K ró lew cu  dnia 22 bm. i w  tym  w ypadku  
p. H ołów ko jako  w iceprezes dctlegacji po lsk ie j 
ob ją łb y  j e j  przewodnictwo. Co się zaś tyczy  
naszej p ropozycji z dnia 31 łipca br-, to pragnę 
zaznaczyć, że pom im o obow iązków , ciążących 
na Polsce, jako  na członku Rady L ig i N a ro ­
dów, rząd posEkii ze sw e j strony n ie w idzi żad- 
dnej niedogodności, połączonej ze /.wołaniem 
kon ferencji po lsko-litew sk ie j i pracam i L ig i 
Narodów . G dyby jednak delegacja  litewska 
sądziła, że jest w  odm iennem  położeniu, gotów  
bym  przystać na zwołanin  n in ie jsze j kon feren  
e ji w  Genew ie na dzień 25 sierpnia br. i w  tym  
w ypadku  m ógłbym  widać w  n iej udział. Sądzę, 
że jedna z dwóch tych propodycy j będzie mo 
gła być  p rzy ję ła  przez delegac ję  litewską i że 
W . E. zechce się do n iej p rzych y lić  tem bar- 
dziej, że Rada L ig i N a rovd ów  oczeku je od na­
szych rządów  na najb liższej sw o je j sesji spra­
w ozdan ia  z n in iejszych  rokowań. M am  za­
szczyt zaw iadom ić W . E., że oddawca n in ie j­
szego listu p. Szum i akowski, szef m o jego  gabi 
netu, został przezem nie de legow any dla dorę­
czenia Panu m o je j odpow iedzi na list pański 
z  dnia 13 sierpnia br., oraz dla porozum ienia 
się z  delegacją  litewską w  spraw ie p ropozy- 
c y j w  n ie j zaw artych . B y łbym  bardzo zobow ią 
zany W . E. jz  zakom unikom anie m l sw o jego  
zany W . E. jz  zakom unikom anie m i sw o je j 
d ecyzji za po«edn lctwem  p. Szum lakowskiego 
w  m oż liw ie  na jkrótszym  czasie. Proszę o p rzy  
jęcie Pan ie P rezes ie  w yrazów  m ego szczerego 
poważania. A . Zaleski, m inister spraw  zagra­
n icznych i prezes delegacji polsk iej, o

Otwarcie konferencji Mizrachi w Gdańsku
! Gdańsk, 19 8 Ż A T . Dziś nastąpiło tu u roczy 
ste o tw arcie kon ferencji ,,M izrach i" w  sali 
gdańskiego Schutzenhaus, udekorowanego cho 
rągw iam i o barwach s jon is lycznycho i gdań ­
skich. W  kon ferencji b ierze udział około 150 
delegatów  ze w szystkeh  krajów ', w  tem ponad 
50 przedstaw icieli o rgan izacy j m łodo-m izraclii 
stycznych. Z jazd  pow ita li m. in.: sen. Jewe 
low sk i im ien iem  Senatu W . M. Gdańska, radca 
lega cy jn y  R itner im ieniem  Gen. Kom isarja lu  
R zeczypospo lite j Po lsk iej, przedstaw iciel gn il­
ny żydow sk ie j m. Gdańska radca Sandcr, ra­
b in  m. Gdańska Segalowicz. poczem  w ybrany 
p rzew odn iczącym  kon ferencji rabin Berlin  re­
fe row a ł o zadaniach zjazdu. Depesze pow ita l­
ne nadesłali m. in.: Egzeku tyw a sjon islyczna 
x  Londynu, dyrek torjim  K eren  H ajesod. rab i­
ni Kuck i Uziel z Palestyny, rabin Nurok  z L o  
tw y. rabin H erzog  z Dublina itd.

W  kon ferencji, k tórej obrady potrw a ją  4 dni 
b ierze udział w  charakterze delegatów  8 rabi- ! 
n ów  z Pa lestyny, ó rabinów z Polski, 3 z A m e j 
ryk i i  1 z  Gdańska. 1

Zjazd „religijnych liberałów" 
żydowskich w Berlinie

Berlin 19. 8. (T ). Wczoraj wieczorem rozpoczę­
ty się tu obrady „Światowego związku żydostwa 
rcligijno-liberalnego" w obecności 97 delegatów. 
Z Ameryki przybyło 36 delegatów, z Polski — 3.

a m ian o w ic ie :  Mgr. Leo  IJregman z W arszawy
(a sy m ila to r) ,  Dr. Eritz S e i f te r  z  Bielska („Liberał") 
i łnż. Klebaunn z W ilna. Zagaił  obrady CL Monte- 
f iore z Londynu. Poszczególni referenci podkreśla­
li sw o ią  „n e u tra ln o ść"  wobec sjonizmu. Zaznaczyć 
n a le ż y ,  że prezydium zjazdu zezw oliło  aa rozda­
nie u czestn ikom  zjazdu sp e c ja ln eg o  -numeru „Jiidi 
sch e  Rundsch au",  w z y w a ją c e g o  wyznawców „pro 
gram a l ib era ln ego "  do porzucenia  Swych .kostnia 
ły ch  doktryn i w sp ó łp racy  w odrodzeniu narodu., 
ży do w sk iego  w duchu zasad  s jo n is ty cz tiy ch .

taĆKZKIE!
-iZ TTTt

I POTOKOL
/  SZTUCZNY R 0 S U N M Y  

TŁUSZCZJADALNX
GWARANTÓW yEJ CZYSTOŚCI 

BARDZO EKONOMICZNY 
ZAWIERAJĄC m oy . TŁUSZCZU

Poleca też- O le  ivcynowv a  edyczm techniczny 
O le j lniany rafinowany !ecbnicznv 
O ie  rzepakowy jadalny i techniczny 
O le j  Kokosowy techniczny 
Masło roślinne ,  I otok ar, a “ (margaryna)

W I K C E K T Y  K G S 2 K C U S K I ,  K R A K Ó W
M ik o ła js k a  Ł . 3 2 -  T e le fo n y  K r. 2 4 1 9 ,4 1 0 4

Główny zastępca : skład labryczny 
Sp. Akc. l ab jy k i  Clejów Tłuszczów Poslinnych 

t\ K D O K A  Synow ie  Pędzin-Nałobądz

„Szarka świalowej s(awyM 
" znana od lat 40 — —

Dla zdrowia dzieci !
przez powagi lekarskie zalecany.

HAYA
‘ i J H B M  HYGIENICZNE

*  * dla nieraowląiidłieci
Bca

Tysiące podziękowań • uaSĵojmiotwar. .11
Dlatego żądać należy wszędzie tylko PUDRU HAYA

D o nabycia we wszyifkidi aptekach i  drc&ueryach.

s - h a y , ’IV c w

Ii i s l i i ń i M i i i i
mimo zasadniczej różnicy zdań między nsinćsfranT ^artją

Berlin 19. 8. (T ) .  O b rad y  kom itetu w y k o n a w ­
czego  partii i frak c j i  p a r la m en ta rn e j  so c ja ld em o ­
kra tó w  w spraw ie  sta n o w is k a  m inistrów  socjali­
s ty c z n y c h  w g loso w aniu , d o fy c z ą c e m  bu dow y pan 
cennika „A“ . prze c iąg n ę ły  się do w ie cz o ra .  W  wy 
niku tych  obrad ogłoszony z o s ta ł  wspólny komu­
nikat, k tóry  na w stępie  wyraża ubolewanie, U so- 
claldemokrafyceni ministrowie przed głosowaniem 
w sprawie budowy pancernika nie zwrócili się u 
przednio © dyrektywy do komitetu wykonawczego

i frakcji parlamentarnej partji. Organa partyjne 
s to ją  jednak na stanowdsku, iż udział w rządzie 
posiada dla ca ło ś c i  in te re s ó w  klasy robotniczej 
w y ją tk o w e  znaczen ie ,  w o b e c  czego komitet wyko 
nawczy, jak  i frakcja parlamentarna nie widzą ko­
nieczności odwołania swych towarzyszy z rządu 
mimo zasadniczo  odmiennego stanowiska partji 
wobec decyzji gabinetu, dotyczącej budowy pan­
cernika.
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Hamulec na każdym kroku
Centralny Z w iązek  P rzem ysłu  B ankow ego I

Bankierskiego w Berlin ie zaw iadom ił, że od 5 
lipca otw iera w gmachu swego budynku kasę 
Wieczorną, która w  dnie powszednie od godzi­
ny 1 S-tej do 20.30 przyjmować będzie wpłaty 
na rachunek członków związku i ich klientów- 

Urządzeniem tem zainteresował się w  pier-

dyktow an iu  cen na fty  i je j  p rzetw orów  Jak 
leż cen węgla i jego produktów  ubocznych.

Państw o elim inu je konkurencję z przedsię­
biorstwam i, które chciałyby w spółzaw odn i­
czyć. Suprem acja państwa nad gospodarką pry  
watną staje się coraz w yraźn ie jszą  'i to n iety lko 

| na polu adm inistracyjnem , fiskalnem  i usta-
« y m  rzędzie związek berl.nsfc.ch detajhstów, , Wodawczenii aIe coraz bardzi • staje si 
którego członkowie mają w ten sposób moz- ; , t,,vo konkllrencj dla poszczegJólnvch cri(fn6w
n°  Po zamknięciu sklepów składać utargowa ; ż i;l gospodarczego. Zdaje się, że “polska myśl 
ną gotówkę do kasy bankowej. t  L - . Z . ________ L . .

Cytujem y tę wiadomość z ostatnich dni w  
tym celu. aby wykazać, że reglementacja ży ­
cia gospodarczego na zachodzie idzie po zupeł­
nie innej drodze, niż się to dzieje u nas. Godzi­
na 7 wieczorem jest nieprzekraczalna dla tran 
sakcyl handlowych w  Polsce, a policjant pil- j 
nuje kupca, czy tylko szczelnie ma zamknięte i 
odrzwia swego sklepu. Przez to zmusza się j 
konsumenta wracającego z biura, sklepu, war- j 
sztatu pracy i spaceru do zakupna swego zapo j 
trzŚbowanio w restauracjach, kawiarniach, cu j 
kierniaeh a bardzo często w  szynkach, miast j 
w  skier ach spożywczych, lecz o tem nie chcą ! 
panowie z Ministerstwa pracy i opieki spolecz- j 
nej wiedzieć Mogą się z tem nie zgadzać kup- | 
ey, może ój.onja społeczna być przeciwną temu, j 
ale... Roma locuta, causa finita!

Modnem się stało, że rząd narzuca społeczeń J 
stwu swoje widzimisię w  kwestjach gospodar 
czych. Światopogląd liberalizmu gospodarcze-

j państwowa nie ma chwilowo innego program u 
| jak ten. by z państwa uczynić jak  n a jroz leg le j 
I sze przeds ębiorstwo gospodarcze. W ła d ze  pań 
j stwowe zużywają całą swą e iie rg ję  twórczą 
i na kalkulacje gospodarcze. Sukces dotychcza- 
j sowy jest niew ielki. W  w ielu  wypadkach skarb 
j państwa zapłacił za te dyletanckie próby >m- 
j portu, ekportu produkcji, sprzedaży i zakupu 
I bardzo znaczne sumy, ale to wcale nie zraza 
j biurokracji, ona idzie dalej po lin ji n a jm n ie j 
j szego oporu i niszczy św iadom ie przedsiębior­

czość prywatną.

Pew nem  jest, że społeczeństwo nie potrzebu 
je  od państwa zapałek, spirytusu, soli, paplero 
sów. sztucznych nawozów , węgla, nafty, benzy 
ny, smarów, bo tych artykułów  dostarczyć m o 

j że tak samo dobrze przedsiębiorczość p rzyw a - 
I tna. Pew nen . jest również, że dochody pań- 
j stwa nie b y łyb y  b yn a jm n ie j m niejsze, gdyby  

w  m iejsce m onopolu istn iały podatki obciąża-

otw orzyć. Tak  je t i od tego niema apelacji.
Id eo log ja  w roga indyw idualnem u życiu gospo 
darczem u panuje na ca łe j linji. Istnieje nawet 
chęć wepchnięcia życia now oczesno-gospodar- 
czego  w  system średniow iecznego życia cecho­
wego.

Berlin leży jeszcze w Europie środkowej i 
też hołdu je 8-godzin:iemu dniu pracy, tam 
banki jednak do godziny 8 i oól wieczorem 
chcą służyć klientom  bez naruszenia 8-godzilL 
nego dnia pracy dla swoich urzędników. Tam  
gdzie panuje dobra w o la  tam też i wyjście 
z dok tryny  się znajdzie U nas atoli hołduj© 
się daleko .postępowszym " hasłom  ku szko* 
dzie całego życia  gospodarczego.

R Pfeffer

go  jest przestarzałym . Rznd zaczyna w rw ierać  I J ^ e  odnośne produkty. Konsum ent m ia łby  
w p ływ  na życie gospodarcze przez racjonakza i '^ je d n o k ro tn ie  towar tańszy a aparat bm ro- 
c ję  i standaryzację. P rzyw ó z  i w y w ó z  musi i E t y c z n y  b y łb y  odciążony, śm .esznem  jest, 
być reglem entowany. Reglem entacja  w p row a - i P a s tw o  m e pozw ala  s>ę w yręczyc  w  fab ry -
dzona wskutek w o jn y  ce lnej ni m in ie nas na- ! Jow an iu  spirytusu lub tytoniu, zapałek czy na

j  fty , czy  tez innych  coraz to now ych  a rtyku - 
i łów .

wet gdybyśm y zaw arli um owę handlow ą z 
N iem cam i, na co się ostatnio znów  zanosi. S ło­
wem niema u nas w praw dzie  jeszcze o fic ja l­
n ie  kom unizm u ani Nępu, ale istn ieje ideo lo­
g ja . k tóre j celem  jest podporządkowanie 
w szystk ich  spraw  gospodarki narodow ej i spo 
lecznej —  państwu. W p ły w  państwa ma ogar­
nąć kontrolę nad istn iejącą produkcją i w y ­
m ianą towarów . Państw o ogarnia coraz to w-ę 
kszy k rąg  życia  hand low o-przem ysłow ego . Pań  
stw o stwarza dla siebie m onopolow e stanow i­
ska na polu produkcji i rozdziału  spirytusu, 
zap a łek  soli i s° l '  potasowej. P rze z  w p ływ  
swój na Polm in  i państwowe kopalnie w ęg la  
b ierze państwo jak o  przedsiębiorca udzia ł w

Pierw tzvwarunek
dobrego usposobienia, zdrowych nerwów i całodctwt 
nego spokoju jest moczenie nóg codzieó w letnie]

wodzie z domieszką 1 łytkt

soli do nón J^na drowiewptywa D*
—  Oryginalne ‘ylko z marki, ochronna „ U o A “ . —
2129* Żądać wszędzie.

PO TRZEBNA zdolna ekspedjentka oraz prakty- 
kantka do towarów  modnych i koronek. W iado­
mość; Blochowa, Gertrudy 23. 2233cu

■

D ziw im y się często, że życ ie  gospodarcze me 
rusza się z m iejsca. O fic ja ln ie  m ów ią nam  d y ­
gnitarze, że jest lep ie j aniżeli było, ale w  dzie­
sięć lat po w o jn ie  nasza konspm cja cukru czy  
chleba, mięsa i ja j —  o innych artykułach 
ju ż nie m ów iąc —  w ykazu je  w  stosunku do na 
szych najb liższych  sąsiadów o lb rzym ie  różn i­
ce na naszą niekorzyść.

O gran iczen ie czasu pracy w  handlu jest je -  
dnem z tych nieszczęśliwych pociągnięć. K u ­
piec musi kończyć swą pracę o godzin ie 7 w ie ­
czorem , a przed godz. 9 rano nie śmie on z- w y  
ją tk iem  branży pożyw cze j —  sw o jego  sklepu

Z teki anegdot
OSCAF W ILD E .

Kiedy W ilde przyjechał do Ameryki na odczy­
ty, urzędnik portowy zapylał go, czy niema czego 
do oclenia Poeta dumnie odparł:

— Tylko mój genjusz!
a

Kiedy Oscar W ilde leżał na łożu śmierci, usły­
szał niedyskretną i brutalną roamowę lekarzy;

— Z honorarjum będziemy musieli tu zrezygno­
wać.

W tedy Oscar W ilde odezwał cię ze skruchą:^
— Proszę Panów o  przebaczenie, Wiera o  tem 

doskonale; Umieram ponad stan!

C IĘ TY  W OLTER.
Kiedy w  pewnem towarzystw ie W olter w yraził 

się pochlebnie o  pisarzu szwajcarskim nazwiskiem 
Haller, obecny przytem Szwajcar zaznaczył, że jed­
nak Haller inaczej całkiem myśli o Wolterze.

— Zapewne mylimy się obaj! — Odpowiedział 
Wolter.

BERNARD  SHAW

Kobieta nie zna przyiaźni
M tfcwywa jest d l* niej — byłym, przyszłym 

albo... zdradsanyęj kochankiem.

W  jednem z  pism angielskich znany pl 
earZ, Bernard Shaw, kreśli poniższe, cha 
rak tery styczne uwagi na temat kobiety 
współczesnej.

„Tempera mutaotur et nos mutamur in illis'*. 
Zmieniło alę obecnie wszystko. Cały porządek 
świata uległ zmianom, zmienili się ludzie, a prze- 
dewuryatkte® zmieniła się kobieta.

Kładę mocny akcent na to „przedewszystkiem". 
Kobieta bowiem, z ozem się nie chcą zgodzić an- 
tyJemlniśei, nadaje ton całemu światu. Przew aż­
nie czyni to nieświadomie, przeważnie robią to 
sami mężczyźni, w  nadziei otrzymania wramian 
wdzięcznego spojrzenia i uśmiechu. Mniejsza 
e tem, jak się to dzieje. Faktem jest, że tak w ła­
śnie jest.

Trudno wykreślić poprostu granicę, którabv o- 
znaczać miała dwa typy kobiece z przed lat kil­
kunastu i współczesną. Kobieta „przedwojenna14, 
że użyję tego wyrażenia, miała inne zadania i in­
ne ceie do spełnienia w  żyeiu.

Była taktycznie matką swych dzaeci i żoną dla 
swego męża. Była jego współpracownikiem, w 
nioralnem tego słowa znaczeniu, wiernym przyja­
cielem, odczuwającym wszelkie jego bolączki 
dnia. Umiała rozumieć swego męża, umiała od­
czuć jego  życiowe niepowodzenia, tak jak on sam 
je odczuwał. I nieraz, gdy ten mąż będąc w  stra­
sznej rozpaczy gotów  był do popełnienia nieopatrz 
nego czynu, znajdywał w  żonie swego dobrego 
ducha, który czarem, właściwym każdej kobiecie, 
patraiił zabijać w  nim złe myśli.

Małżonków spajała nierozerwalna silna nić 
przyjaźni, poświęcenia i wzajemnego zrozumienia 
T o  właśnie było tem ciekawsze, że nie zawsze 
nawet w iązała je wierność małżeńska, a minio to 
potrafili zgodnie 1 szczęśliwie, bez gwałtownych 
wstrząsów kroczyć przez życie.

Obecnie wszystko to należy już do przeszłości. 
Dziś nic już praw ie nie łączy kobiety z życiem 
domowego ogniska. Mąż i  żona to dwie odrębne 
istoty, które poprostu przestały się rozumieć.

Kohleta uważa za „luksus" i zbyteczny balast 
rodzić dzieci, gdyż absorbuje ją to i zabiera w o l­
ny czas. A  jeśli nawet wyda na świat dziecko, to 
nie udziela mu się wcale, względnie poświęca ty­
leż czasu, Jak powiedzmy, wybraniu sobie nowej 
pary rękawiczek.

Dzieckiem musi zajmować się babka, gdyż ma 
ma nie ma czasu, musi pójść do krawcowej, z w i­
zytą, do kawiarni na dancing. Przepuścić choć 
jeden wieczór, wszak byłaby to zbrodnia. Czyż 
kino, teatr, reduta nie są ciekawsze niż kwilenie 
dziecka?

Kobieta współczesna nie rozumie i  nie stara 
saę zrozumieć swego męża. Jest on dla niej tylko 
książką ciekawą, z której można w yryw ać kartki, 
dla zaspokojenia swych kaprysów — aż do w y­
czerpania ostatniej stronniczki, do zrealizowania 
ostatniego czaku. Nie obchodzi ją skąd mąż bierze 
pieniądza, czy je ma, czy zarabia. Poco? Pienią­
dze muszą być, gdyż ona je potrzebuje, i tyle, wie 
le potrzebuje.

Nie wiem, czy zdaje sobie należycie sprawę ze 
swego postępowania? Rozmawiałem na ten te­
mat z kobietami, a one, z w łaściwą sobie umiejęt­
nością, szybko przeskakiwały na inny temat. Od­
powiedzi, mądrej, cz y  głupiej, w każdym razie 
jakiejś odpowiedzi, nie słyszałem nigdy.

Toalety 1 dancingi zdają tlę  ją zupełnie absor­

bować. Bawi się ciągle i zawsze. Całe życie —  
to dla niej tylko świetna zabawa. Nad ranem wra 
ca do domu przemęczona, z bólem głowy, apaty­
czna

2le się czuje. Zaczyna myśleć o wyjeździe do 
jakiegoś modnego kurortu. Musi przecież odpo­
cząć. Oczywiście odpoczynek ten jest problematy­
czny. T y le  tylko, że jest w  badzie. A ie wszak i 
tam, właśnie, dopiero tam, rozooczyna się zaba­
wa. Bo pocóżby w  przeciwnym wypadku ten w y­
jazd...?!

Pod wpływem kobiety współczesnej, zmienił . 
się zasadniczo również mężczyzna. Poczyna kro­
czyć je j śladami.

W ielu jest mężów, którzy obojętnie przyjmują 
wkońcu taki stan rzeczy i godzą się z tem. Jeśli , 
żona obiera drogę na prawo, on idzie na lewo. 
Jedno drugiemu nie przeszkadza i pozostaje tylko 
sama nazwa; mąż i żona.

Są jednak mężowie, którym trudno Jest się do 
takiego życia dostosować. Ci właśnie, kończą za­
zwyczaj bardzo źle, nie mogąc znieść czy to zdra­
dy małżeńskiej, czy też wybrnąć z nadmiernych 
długów.

Podobna zmiana w  usposobieniach współcze­
snych ludzi, początek źródła tych anormalnych 
stosunków, to tylko wynik powojennego żyda.

Typ  kobiety współczesnej — to w ytw ór wojny, 
która spaczyła wszelkie pojęcia. Nie należy łu­
dzić się, że kiedyś to minie. Raczej doprowadzi 
to do dalszego zupełnego rozluźnienia instytucji , 
małżeństwa.

W ielką winę ponosi bezsprzecznie sam męż­
czyzna. On bowiem wskazał drogę. Resztę jednak 
zrobiła już swą wolą kobieta Kobieta-żona bo­
wiem zrobić może z męiczyzny-męża. absolutni* 
wszystko. Oczywiście, jeśli chce 1 —  umie.
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Wojna o naftę i z powodu nafty
( — si) N iedaw no obiegła prasę wiadom ość, o 

porozum ieniu  m iędzy A m eryk ę  i  A n g lją  w  
spraw ie rosyjsk ie j nafty. M ów iono już o poko­
ju  m ięd zy  „S tandard  Od C om pany", a an g ie l- 
sfeiem tow arzystw em  -,Roayl D u tch -Shell", 
ikjtóry to pokój m iał dojść do skutku w  zw iązku  
z  pak tem  Kelloga. N a jczęście j w  duchu ontym i 
s tycznym  pisała angielska prasa, natomiast 
prasn am erykańska zachow ała dziwną i niepo 
ko jącą  rezerwę. Am erykańska prasa zadow o­
liła  się ty lk o  stw ierdzeniem , że  narazić nastą- 
p t o  „zaw ieszen ie bcou i" w  w;dce am erykań ­
skiego przem ysłu  na ftow ego przeciw ko angiel 
akSemu w  stosunku do rosyjslciej nafty. A le  
iSwóał jest zbyt w ielk i, a  w ięc w o jn a  trwa na 
in n y ch  odcinkach naftowych, 

t P rzed  k ilku  tygodn iam i w yszła  w  N o w ym  
Uorin i książka, k tórą w  przeciągu k ilku  dni roz 
Sprzedano. K siążka nosi skrom ny tytu ł: „W e  
f i g f *  fo r  O il" . A u torem  je j je st Lu d w e ll D en- 
SĘT, w spółpracow n ik  „U n ited  Press". Lu dw ell 
SDenny jeart doskonałym  am erykańsk im  dzien­
n ikarzem , pracow ał dtugi© lata w  Europie- 

się dokładnie zazna jom ił z o lb rzym im  
aoaUerjąłem  dotyczącym  nafty. B y ł w ięc b a je - 
m f i e  p rzygo tow an y  do napisania ob jek tyw n e j,
•  rjp Am erykan in  w  danej spraw ie m oże być 
•Ł je k ty w n y , 5 źród łow e j p racy  o kon flikc ie  an 
JtfcMro-armęrykańskim  na tle nafty .

* D en n y  traktu je przedm iot w  zw iązku  z ca- 
łBfcnrtałtem gospodarczej poh tyk i świata. W o j 
n a  n a ftow a  bowSem sama d la  siebie nie pozo­
s ta ją ca  w  żadnym  zw iązku  z po litycznym i i 
gospodarczym i problem am i, jest n iem ożliw ym  
iWpioiit absurdem . Au tor co fa  się w ięc do r. 
'*882 tj. do  tego m omentu, w  k tó rym  p ierw szy  
b rd  angie lsk ie j adm ira lic ji F isher —  ów  czło­
w iek. k tó ry  dokładnie co do roku p rzepow ie- 
jfe fa ł w ybuch  św ia tow ej w o jn y  —  zrozum iał

n a fty  d la  s fly  obronnej swego k ra - 
FSsher od k ry ł „N apo leona  angie lsk ie j na- 

f "  Deterdtoga, a  odkrycie  to  b y ło  d la  „R oya l 
che" p raw d z iw ym  dobrodziejstwem , a lbo- 

fw®em koncern ten b y ł p rzed  konkursem, w y ­
w o łan ym  zresztą konkurencją Rockefellera . 
Nastąp iła  potem  fu z ja  tego tow arzystw a z gru 
pą  Shell a- a  następnie zaczął się podbój św ia­
ta. Rozum ie się, że k ró l n a fty  R sockefe ller nie 
pozostał bezczynny, ale temu gigantycznem u 
po jed yn k ow i m iędzy „N apo leonem  n a fty " D e- 
terd ingem  a  „k ró lem  n a fty "  R ocke fe lle rem  ko

niec po łoży ła  narazie wojna, która ch w ilow o  
pogodziła  obu przeciwników . P o  zaw arciu  p o ­
koju  w ybuch ła  w o jn a  na ftow a ze zdw ojoną 
siłą.

W  m iędzyczasie A n g lja  zdobyła  p raw ie SA  
wszystk ich  pól na ftow ych  świata. W iększość 
akcy j Ang lo-Pers ian  Comp. zna jdu je się w  rę­
kach angielskiego rządu, k tóry  też m a kon tro­
lę nad bardzo aktyw nem  angielslciem  tow arzy  
stw em  naftowem , tj. „British Controlled O el- 
fie lds  L td " . W iększość akcy j „R oya l Dutch 
S h ell" zn a jdu je  się w praw dzie  w  pryw atnych  
rękach, ale tow arzystw o to jest tak ściśle zw ią 
zane z angielskim  rządem , że dop raw dy m e- 
w iedzieć, gdzie się kończy pryw atna in ic ja ty ­
wa, a zaczyna ingerencja  rządu. Po lityka  an­
gie lsk iego  rządu zm ierza  też w  tym  kierunku, 
b y  zam knąć dla obcych dostęp do eksploata­
c ji pól naftowych , zna jdu jących  się w  angiel- 
skiem  impej jum . Angielsk ie tow arzystw a, oraz 

j p ryw atne osoby nie m og ły  podczas w o jn y  
, sprzedać żadnych akcyj w  ręce n ie -A n g lik ów  

a i teraz jeszcze nabyw anie angielskich akcy j 
jest nadal ogrniczone. Angielsk ie tow arzystw a 
na ftow e z R oya l Dutch na czele p rzystąp iły  
też do eksp loatacji am erykańskich pó l na fto ­
w ych . D enny opow iada bardzo interesu jące 
szczegóły tej am erykańsko-angielsk iej walki. 
W  r. 1927 z ja w ił się angielski obywatel, Co- 
lonel Yaks w  K o lum bji i zaw arł z tam te jszym  
rządem  um owę, mocą k tóre j A n g lja  ob ję ła  
eksploatację gran icznego tery torju m  z  P an a­
mą. A n g lja  otrzym ać m iała  koncesję na budo­
w ę ko le ji i kanałów  z m orza karaibskiego do 
Pacyfiku . Koncesja  op iew ała  na eksploatację 
pól naftow ych , chociaż w  K o lu m b ji ani śladu 
na fty  nie ma. A m eryka  zorgan izow ała  rew olu  
cję, obaliła  tą drogą rząd w  K o lu m b ji i spa­
ra liżow ała a n ie ls k ie  zabiegi. Yaks zniknął 
w praw dzie  z K olum bji, ale A n g lja  nie w y rz e ­
k ła  się jeszcze swej m yśli zdobycia  w p ływ u  
na K ana ł panamski.

D enny nie co fa  się przed  groźbą w o jn y  m ię 
d zy  Stanam i Z jednoczonem i a A n g lją . W o jn a  
ta m oże być początkiem  końca angielskiego 
im pei jum. W o jn a  o naftę m oże być w łaśn ie 
hasłem  do w o jn y  m iędky A n g lią  a Stanam i 
Z jednoczonem i. A m eryka  tw arde podyk tu je  
A n g lji warunki, jeżeb  ta ostatnia zechce uni­
knąć w ybuchu te j ostateczności, ale A n g lja  
na jp raw dopodobn ie j te warunki p rzy jm ie .

Czy kebieta moie odmawiać „Kadisz 
po zmarłych rodzicach!

Żądanie wielu kobiet, by im wolno było 
odmawiać po śmierci rodziców, nie posiada­
jących męskich potomków, „Kadisz* przez 
pierwszy rok po śmierci i w  czasie rocznic, 
zajmuje od pewnego czasu znowu niektóre 
żydowskie Stowarzyszenia Kobiet na Zacho­
dzie, a także na Wschodzie. Związki, które 
postawiły sobie za cel pozyskanie kobiety 
żydowskiej dla religiinesro i narodowego ży­
cia, przeprowadzają usilna akcję za przyzna­
niem kobiecie prawa odmawiania „Kadisz*. 
Zagadnienie „Kadisz córki" iesl tak stare, 
jak sama modlitwa „Kadisz", siępa:ąea je­
szcze czasów Akiby. Wielokrotnie w  okresie 
potalinudycznym żydowscy uczeni i rabini 
zmuszeni byli do zajęcia stanowiska wobec 
tego problemu, ważnego ze względu na żą­
dania kobiety. Dogmalycznv punkt wyjścia 
większości rabinów doprowadza! zazwyczaj 
do negatywnych rozstrzygnięć w tei spra­
wie, ale istniały pewne wyjątki. Rabin, Dr 
lzak Pfeifer, wskazuje na interesujący pre­
cedens, zawarty w  dziele słynnego rabina 
z Koblencji, a następnie w Wormacji rabina 
Chaima Bacharacba w roku 1699, p. t. „Cba- 
wot J a r", W  dziele tym pod liczbą 222 pi­
sze rabin Bacharach:

„Niezwykły, szczególny wypadek zdarzył 
się w  Asterdamie i jest tam powszechnie

znany. Pewien ojciec zmarł, a nie pozosta­
wiając syna, polecił w  ostatniej woli, by  
w pierwszym roku po jego śmierci uczyło 
się w  mieszkaniu 10 mężczyzn, a po nauce 
i nabożeństwie ma jego córka odmówić Ka­
disz". Ani rabin gminy, ani jej przedstawi­
ciele nie przeszkodzili w  wykonaniu testa­
mentu. Przeciwko takiemu postępowaniu nie­
ma żadnych rozstrzygających zarzutów, wszak 
i kobiety zobowiązane są czcić imię Boga 
(a  to jest istotną treścią w modlitwie „Ka­
disz"), z drug ej zaś strony prawdą jest, że 
jakkolwiek w  historji rabi Akiby, uważanej 
za źródło odmawiania „Kadisz*, mowa jest 
o synie, to jednak słuszne jest ujęcie, że mo­
dlitwa „Kadisz", wypowiadana przez córkę, 
jest pożyteczną i przysparza radość zeszłej 
z tego świata duszy. Wszak córka jest także 
dzieckiem. Niemniej atoli...*

Mimo nowoczesnego ujęcia sprawy, docho­
dzi przecież rabi Bacharach z motywów do­
gmatycznych i prawdopodobnie z obawy, by  
nie uchodzić za reformatora do negatywnego 
wniosku w  tej sprawie.

li!L
««

Stulecie śmierci kata Wielkiej 
Rewolucji

W  Paryżu utworzono specjalny komitet, mający 
za zadanie przypomnienie społeczeństwu pewnej 
rocznicy, z którą wiążą się najstraszniejsze wspo­
mnienia W ielkiej Rewolucji. Po  raz pierwszy, zda 
je się w  dziejach obchodzona ma być setna roczni­
ca śmierci Karola Henryka Sansona, „sławnego1* 
kata z okresu terroru W ielk iej Rewolucji, p ierw ­
szego mistrza gilotyny.

Pod ręką kata Sansona „wdow a" — jak nazy­
wają we Francji gilotynę — w ciągu niespełna 
dwóch miesięcy, od 10 czerwca do 5 sierpnia 1791 
reku odcięła 1,300 głów, wśród których były gło­
wy najświetniejszych przedstawicieli ówczesnej 
Francji. Ogółem w okresie rewolucji „mistrz* 
Sanson ściął 3,918 głów.

Te fakty nasunęły organizatorom komitetu mylśl 
upamiętnienia strasznych chwil przez założenie 
„muzeum gilotyny". W łaściw ie muzeum to można-i 
by nazwać „muzeum Sansonów", gdyż z  siedmio; 
generacyj tej rodziny piętnastu jej członków byto 
katami Paryża.

Z osobą założyciela tej dynastji katów Hcnrykat 
Sansona, związana jest w ielce romantyczna histo- 
rja. Był on szlachcicem znakomitego rodu i o f i­
cerem za panowania Ludwika X IV . Pewnego w ie  
czora w  lutym 1622 roku, w  hotelu „Pod zardze­
wiałą kotwicą'* w Diepp pewien osobnik przepo­
wiedział Sansonowi. że tenże własną ręką zabije 
swego krewnego i przyjaciela, Paw ła Bertranda.

Niedługo potem Sanson zakochał się w  pewnem 
uroczom dziewczęciu i pozyskał jej gorącą w za­
jemność. Gdy przybył do jej domu, by ją  porwać, 
dowiedział się o tragicznej prawdzie. Jego uko­
chana Małgorzata była córką kata paryskiego, 
•Touanne. Ojciec ukochanej Sansona nie godził się 
na ślub córki i opuszczenie zajmowanego przez 
siebie stanowiska, twierdząc, że jego ewentualny1 
zięć pogardzałby nim i mógłby tę pogardę prze­
nieść na swą żonę. W reszcie postawił warunek:’ 
„N ie  wahałeś się shańbić córki kata, nie powinie­
neś zatem czuć się zniesławionym, śtając się sam 
katem, narówni z ojcem swej ukochanej'*. K aro l 
Sanson złamał swą oficerską szpadę, został z ię ­
ciem kata Jouanne i jego pomocnikiem, a później 
następcą.

Szczęście Sansona trwało krótko: Małgorzata u- 
marła na suchoty, wydając na świat synka, który
później również został katem. A w  międzyczasie 
spenłiła się przepowiednia z Dieppe: Henryk San­
son jako kat Paryża ściął swego krewnego Paw ła 
Fcrtranda, przyłapanego podczas pewnego na- 
p< du.

Karol Henryk Sanson, kat W elkiej Rewolucji 
reprezentował piątą generację katowskiej rodzi­
ny. Wśród wielu ściętych przezeń głów  była jedna1 
która przyczyniła sdę do wprowadzenia gilotyny 
a nawet jej ulepszenia — to była głowa Ludw i­
ka XV I.

Ostatni z „dynastji** katowskiej Sansonów opu­
blikował w  r. 1863-ym pamiętniki rodziny Sanso­
nów, które kończą się obroną zawodu katowskie­
go, który jest przecież tylko wykonywaniem wy-J 
danych wyroków.

Program stacy; radiofonicznych
Poniedziałek, 20 sierpnia.

Kraków  (566 m) 12 Gramofon, 13 Komunik., 161 
Program  dla dzieci (Transm. z W arszawy), 17,25; 
Odczyt „Stanowisko Polski wśród Słowian*’ wygł. 
dr. M. Małecki, 18 Muz. z  W ilna (m i. Chopin, 
Szymanowski i  Różycki), 19 Komunik., 19,30 Kon­
cert międzynarod. z Salzburga („Fideljo** op. Bee- 
thoyena), 22 P ń T

W arszawa (1111 m) 13 i 15 Komunik., 17 P ro ­
gram dla dzieci, 18 Koncert z Wilna, 19,30 Koncert 
międzynarod. z  Salzburga, 22 PAT .

Katowice (422 m) 16,40 Komunik. Gospod., 17! 
Program dla dzieci (z  W arszawy), 17,25 Odczyt, 18 
Koncert z W ilna (m. i. Chopin, Szymanowski), 
19,30 Koncert międzynarod. z Salzburga („Fidelijo** 
opera Beethovena), 22 PAT.

Poznań (344,8 n?) 17 Giełda, 18, 19,30 Koncerty.
W ilno (435 m) 18, 19,30 Koncerty.
Wiedeń (517,2 m) U , 16,15, 19,30 Muzyka.
Berlin (484 i 1250 m) 17 i 20,30 Muzyka.
Langenberg (468,6 m) 13, 18 i 19,30 Muzyka.
Daventry (491,8 m) 18—21,15 Koncerty.
Budapeszt (565,6 m) 10,15, 12JÓ, 17,36 I 22 lllfr 

zyka.
Stambuł (1180 m) 21,40 Koncert.
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LEKARZ DOMOWY
E O C A T E K  Y Y G G D N I D W Y  „ N O W I S C  D Z I E N N I K A

Kosmaty ki
Dążność do upiększania albo do pokrycia  j gliceryna, k lóra musi być chem icznie czysta 

iwad i  niedoskonałości w yglądu  zew nętrznego I i używana ty lk o  w  rozcieńczeniu, gdyż użyta 
jjest czemś u człow ieka wrodzonem . to też k o - na suelią skórę wysusza ją  jeszcze bardzie j. 
Sm etjka , jako  em piryczna sztuka upiększania P ie lęgnacja  skóry w ym aga  również stosowania 
się, jest n iem al tak stara, jak  istn ienie rodu krem ów  p rzy  równoczesnem  jednak bacznem
ludzkiego. W id z im y  przecież ju ż u prastarych 
p lem ion  koczu jących, u których w alka o byt 
była  jedną z na jw ażn ie jszych  czynności, ile 
czasu i ile bardzo trosk liw ych  starań pośw ię­
cano w yg ląd ow i zewnętrznem u. M am  tu na i 
m y ś li m alow an ie ciała, obwieszanie się roz- 
m aitem i w isiorkam i z rogu, kości itp. L iczne 
Zabytk i ku ltu ry egipskiej, zna jdu jące s-ie już 
to  w  muzeach, ju ż  te* w  innych zbiorach a r­
cheologicznych., da lej opisy zawarte w dzie­
łach p isarzy te j m iary, co H erodot, Phiniusz 
i  inni, w skazu ją  na to, jak  bardzo sztuka k o ­
sm etyczna była zadom ow iona i popularna w  
starym  Egipcie Kobiety, ba, nawet ju ż m łode 
dziew częta  egipskie, szu^nkow ały się b iało i 
Czerwono, na czerw ono b a rw iły  swe blade 
w a rg i i nam aszczały w łosy  pachnącym i o le j­
kam i. P o za  tem  um iały doskonale podbarw iać 
na  czarno rzęsy, brw i i pow iek i, b y  tym  spo­
sobem  spojrzen ie uczyn ić jaśn ieiszem  5 b y  sa­
m o okc w ydaw a ło  się w iększem . Egipcjank i 
b a rw iły  henną paznokdie rąk i nóg, co zresztą 
1 tfy-az robi w ie le  kobiet ze W schodu. P e r fu ­
m y pod postacią maści 'i o le ik ów  pachnących 
b y ły  najistotn iejszą częścią toalety- ,,A laba- 
s tra " —  b y ły  to specjalne naczyńka na p rze ­
chow yw an ie  tych wonności, podobnie jak na 
p łynne szimnki m iano osobne n aczvrk a  m e­
ta low e.’ W te d y  już sprzedawao środki do u zy­
skania u rody bądź to o składzie ta jem nym  
bądź też środki w zbudzające w  nas dzisiaj 
w stręt i odrazę; ale b y ły  m iędzy n im i i takie, 
szczególn ie pochodzen ia  roślinnego, które g o  

te i p o ry  się utrzym ały.

W  obecnych czasach, gdy  w szyscy w iem y, 
iże kosm etyka to nie jakaś ta jem na sztuka, 
a le  że opiera rfę ona na podstaw ie naukowej 
5 na rozum nej p ielęgnacji organ zmu, gdy te­
chnika w ydoskonalona pozw a la  na zabiegi, 
p ok ryw a jące  rozm aite braki, używani© kosm e­
tyk ów  jest tak rozpowszechnione, że w a lka  
z  n im i rów nałaby się w a lce z w iatrakam i. Je- 
tżeli tedy kosm etyki stały się kon iecznym  do­
datk iem  toalety, to zawsze m usim y m ieć na 
twzględzie następujące cztery zasadnicze k w e- 
ś tje : 1) Zdrowi© ogólne jest na jlepszym  kosm r 
tytóenW 21 Kosm etyk i niszczą skórę, p rzysp ie ­
szając tworzen ie się fa łd ów  i  zm arszczek. 3) 
N ie  n a leży  ich n igdy używać Przed  30-tym  ro 
k iem  żyda , m a jąc zawsze w  pamSęci to, że je ­
że li tw a rz  do nich p rzyzw ycza im y , to zanie­
chać ich trudno. 4 ) Jeże li używ an ie kosm ety­
ków , w  ścisłem tego słowa znaczeniu, stało się 
rzeczą konieczną, to m usim y zawsze posługi­
w ać się środkam i o składzie znanym , gdyż 
kosm etyk i ju ż nie jednokrotn ie stały się p rzy­
czyną zatrucia wskutek zawartości składników  
szkod liw ych  takich, jak  barw ik i anilinowe, so 
le o łow iow e i rtęclowe-

D o  pńełęgnow ania skóry, oprócz w od y  i m y  
deł, u żyw a się tlu8zczów  pod rozm aitą posta­
cią, a m ianow icie jako maści, krem ów , past, 
em u lsy j. w reszcie jako czystej waseliny. D o­
broć tych w szystk ich  przetw orów  za leży  je­
dnak od jakości I ilości zaw artego w  nich tłu­
szczu- .świński smalec, o le jek  m igdałow y, m a 
s io  kakaow e m ają  duże kosm etyczne znaczę 
n ie waselina ty lko  najlepsza, b iała am erykan 
•ka. D o  tłuszczów niesłusznie b yw a  zaliczana

indyw idualizow an iu . T łuszcze są najlepszą 
osłoną Skóry —  stanow ią one cieniutką, nie­
przepuszczalną powlokę, która poza tem, że za 
trzym irj© brud z pow ietrza , stanowi doskona­
łą ochronę przed u jem nym i w p ływ am i atm o­
sferycznym i, przed zim nem , wdgocią  i zbyt sil 
nem słońcem. P rócz  tego tłuszcz©, m ogąc w n i­
kać w pow ierzchow ne w arstw y skóry, usuwa 
ją  często n iem iłe napięciie skóry, robią ją m ięk 
ką i ©lastyczną- K rem  musi być zrobiony ze 
składników  n a jp ierw sze j jakości, w  przeciw  
nym  razie bow iem  m oże skórę podrażnić i spo 
w odow ać zapalenie. Są rodza je  skóry, któr© 
krem ów  i tłuszczu nie potrzebują w ca le ; Inne 
w ym aga ją  ich ty lko  od czasu do czasu- Skóra 
cienka, sucha, delikatna,, w rażliw a  na zm ia ­
ny  atm osferyczne, ni© m oże się obejść bez 
krem u; natom iast skóry tłuste, świecące, po­
kryte  w ągram i i trądzik iem , pow inny kremów, 
unikać, gdyż częst© używanie ich sprawę cho­
robową jeszcze pogarsza.' - 

Podczas gdy  tłuszcze nie ty lk o  służą kosm e 
tyce, ale także m ają w yb itne znaczenie leczn i­
cze- to pudrom  i szm inkom  przypisać m ożna 
ty lk o  wTartości kosm etyczne —  co n a jw yże j 
m ączki ryżow e izasypk i dziecinne stanowią w

te j grupie w y ją tek , gdyż  m ogą działać osłania 
jąco i łagodząco p rzy  stanach zapalnych skory, 
poch łan iając w ilgoć, chroniąc skórę przed  tar- 
ciem  i chłodząc zarazem . N a jbard zie j u żyw a ­
ne są pu dry  roślinne n.p. m ączka ry żo w a  i p sze ­
n iczna za w d z ię c za ją  sw ą popu larność tem u, że  
są u w ażan e za n ieszk od liw e . P o n iew a ż  jedn ak  
nip trzym a ją  s ię  tw a rzy , d la tego  dodaw an e są d o  
nich i Inn© części składowe. P~gćz roślinnych  
m am y i pudry m inera lne; to rozpuszczone w  
wodzi© Derfum owanej, da ją  pudry p łynne, 
stanowiące już .zm inkę. Z  pr ik lycznego  pun­
ktu w idzen ia  w ziąw szy, rozróżn iam y 2 r^nlza- 
je  pudrów : pudry suche i tłuste. P rzedstaw i- 
c ielcm  p ierw szego jest puder roślinny —  pu­
der ryżow y, zaś drugiego talk —  puder m ine­
ra lny. Oba zaś stanow ią g łów n y  składnik zna 
czn iejszej części pudrów, będących w  użyciu.

D obry  puder pow in ien  być lekki, sypki, do 
brze p rzy legać do tw arzy  a p rzećew szystk iem  
nie pow inien zaw ierać m etalicznych , tru jących  
składników. Ma on usuwać św iecenie skory, 
robić ją  m atową, a  w ięc odtłuszczać ją  i na­
dawać p rzytem  jednostajną barw ę; da le j, trzy 
m a jąc  się dobrz© tw arzy, stanowić d la  skóry 
ochronę przeciw  n iekorzystnym  warunkom  
atm osferycznym . P r z y - doborze pudru, k tó ry  
m a spełniać ty le  zadań, m usim y zawsze pa ­
m iętać o tem. że jeden  rodzą ' pudrun ie m oże  b y ć  
dobry d la  wszystkich —  tęm  sam em  każdy 
musi sw ój puder odpo\vednio dobrać, ju ż io  
san w ed ług swego doświadczenia i  odpow ie­
dnio do w ym ogów  sw ej cery , ju ż też w ed ług 
pew nych  wskazówek, o k tórych  p om ów im y w  
następnym  artykule. Dr, F. A .

f*«lp©w§edsi redakcji:
OR K R AK Ó W ; Kilka razy dziennie zmyć skó- tym wiektf nie wymaga jeszcze żadnych zabiegów

. . .  i .  - i _______■ ______- ______: : ----------  —   rwwwAr ,  eL
re twai.zv wacikiem, zanurzonym w  benzynie 
aptecznej i zaraz potom przypudrować; gdyby ce­
ra  Pańska nie znosiła benzyny, trzeba będzie za­
stąpić ją rozcieńczoną wodą kolońską. BOJ AŻT 
W A  5-KA: 1) Nieszkodliwe. — 2) Czekać małżeń­
stwa. —  3] Nieszkodliwe. —  4) Bez szkody dla 
zdrowia raz do 2 razy na tydzień. — 5) Nie daje 
absolutnej gwarancji. —  6) Stosować maść starcza 
no salicylową (na receptę lekarza). W IE Ż A ; Bar­
dzo intesywne naświetlenie twarzy, prowadzące 
aż do złuszczenia naskórka, sprowadzi pożądaną 
zmianę. Można też spróbować złuszczenia cery 
przez stosowanie sublimatu w  maści lub spirytu­
sie (tylko za receptą). ZNAM IĘ BRU NETKI: N a j­
lepiej uskutecznić to maścią, zawierającą pei hy­
drol. 16-LETNI. Niestety, nie możemy nic Pann 
poradzić, nie widząc Pana. Stan taki wymaga 
zbadania. KOSMOPOLITA A. Z.: 1) Nieszkodliwe 
Jedyna rada: małżeństwo t. zn. normalne życie 
płciowe. — 2) Naświetlać głowę lampą kwarco­
wą przynajmniej raz na 10 dni. Pozatein codzien­
nie wcierać w  skórę g łow y ,pomiędzy włosy, spi­
rytus salicylowy. STROSKANY M ĄŻ' Możliwość 
nie jest wykluczona, ale przedewszystkiem trzeba 
mikroskopowo stwierdzić, czy sperma zawiera 
wogóle plemniki, a jeże li tak, to czy plemniki ży­
we, zdolne do zapłodnienia. Badanie takie prze­
prowadzić może każdy lekarz, dysponujący mikro 
skopiem. RAD1IOR: N ie umiemy Panu tego w y ­
tłumaczyć. Widocznie jednak albo jama ustna, al­
bo żołądek nie są w  porządku. Przyczyną mogą 
też być procesy gnilne w  migdalkach lub w no­
sie. I. B. Z PR ZE M YŚLA : 1) Myć gorącą wodą 
i mydłem siarczanem, w  ciągu dnia 2—3 razy zmy­
wać rozcieńczoną y.odą kolońską. Wieczorem pa­
rówka nad naczyniem z gorącą wodą i wyciśnię­
cie doji załych pryszczów. Pozaiem przydałyby 
się naświetlenia lampą kwarc*wą. —  2) Do w o­
dy, w  której Par. myje włosy, dodawać szczyptę 
sody. N IE C IE R P L IW A  M A TK A : 1) Jeżeli roz­
chodzi się o  pasożyty brwi, to trzeba stosować 
t, zw. białą maść rtęciową, ale podanie koncen­
tracji tejże ywrnagn napisania recepty; czego ż; za 
sady ule robimy. —  2; Przerost m igd_łków w

bowiem z wiekiem często sam mija. Sam przez się 
nie jest też wskazaniem do wyjazdu do Rabki, rhy 
ba, że istnieją ow ócs tego inne względy, przema­
wiające za tein STRASZYD ŁO  Z P IF T L O W - 
SK1EJ: 1) Rzecz wymaga obejrzenie. Z opisu 
wnioskujemy tylko, że przyczyną, wywołującą 
świąd, jest osiedlenie się w  tych miejscach paso­
żytów. 2) Patrz „I. B z Przemyśla*1 p 1. 3) N ie 
jest to manją, tylko naturalnym, normalnym zu­
pełnie objawem. Jedyną radą, jakiej Fanu możemy 
udzielić, jest panowanie nad swoimi pooędann 
Trzeba silnej w o li i c i^p liw ości. ASTRA : Odpo­
wiedź na to pytanie możliwa jest tylko po poin­
formowaniu nas, o jaką to chorobę chodzi, (bo jest 
ich kilka), a następnie, na czem polega ta nienor­
malność. LA W R Y K Ó W K Ą - 1) Nie. 2) Lepiej do 
Bystrej, która nie jest za ostra. 3) i 4) Nie. 5) 
Pozw olić spokojnie kaszleć i wymiotować. Środ­
ki uspakajające przepisać może tylko lekarz o r­
dynujący. 6) Środków domowych n'ema. 7) Lemo­
niada nie może zaszkodzić. N 0 8 IL E , RZESZÓW : 
Odpowiedzi na te pytania udzielić można tylko 
po zbadaniu. Sam opis nie wystarcza.

J&H te bywałe ongi...
Na podstawce autentycznych dokum entów o<ł 

tw o rzy ł arebiwarjusz francuski, pan F. Laudet, 
ży c ie  ob yw a te la  ziem skiego w  Arm agnac, lat 
100 temu, mniej w iece j w  okresie 1820-go do 
1849-go.

W  roku 1822 ferm a rolnicza posiadała 15 
sztuk byd ła  w artośc i 1.540 franków  (dzisiaj 
25.000 franków ). Kom a można by ło  nabyć za 
46 franków , barana za 7 franków , kaczkę za 50 
cen tym ów ! Chleb k osztow a ł wówczas 15 cen 
tim ów  funt, a litr .wina c zerw on ego  20 centy­
m ów ! P łaca  zarobkow a robotn ików  rolnych w o  
b e c , taniości życia , była  minimalna —  w yn osi 
ła 75 cen tym ów  dziennie. Stolarz za 681 dni 
pracy  o trzym yw a ł w ynagrodzen ie 510 fran­
ków . dzisiaj w yn ios łob y  ono 17.025 franków!

Tak to b yw a ło  przed 100 laty.
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Dział Sportowy „Nowego Dziennika
Ped cccŁlc ą Dra Henryka Lesera

W walce o tytuł mistrza Polski
Jednym z najbardziej udałycb posunięć P.ZL.A. 

(PoL Zw. Lek. Atl.) było urządzenie zawodów o ml 
s.azostwo Polski dopiero w miesiąc po Igrzyskach 
OHmplłskicn. Urządzenie tychże wcześniej byłoby 
zbyta-em przeciążrnitm zawodników, zmuszonych i 
tak Idkakrotmle do. startowania .w zawodach elitnln i

jnych, Obok .ego zdenerwowanie, spowodowane 
koniecznością osiągnięcia pewnych minimów celem 
wyjazdu na Olimpiadę, nie wpłimęłoby wcale ko­
rzystnie na wyniki. Obecnie mamy Olimpiadę, już 
ża sou,. nastąpiło więc pewne odprężenie, które po 
żwoit zarodnikom na osiągnięcie maksimum swych 
zdobioecl

W  rwiązku z tern czeka świat sportowy Krako 
wu uetada sensacja. Odbędą się tutaj w  dniach 1 i 
2 września na boisku Wisły zawody lekkoatlety­
czne1 pań u mistrzostwo Polski. Zawodniczki wal­
czyć będą o iaur mistrzowski w  tej gałęzi sportu, 
w  której Polska odn'osla na Olimpiadzie największe 
triumfy. Kto w  ozem zwycięży trudno przewidzieć. 
Możra jedynie snuć pewne przypuszczenia, które 
mocą się sprawdzić w mniejszym, lut większym 
stopniu.

Biegi krótkie są może największą zagadką. Nie- 
wątpawem jest, iż znana sprinterka olimpijska 
Brcucrówna (Śląsk) ma tutaj dużo do powiedzenia. 
Jeśli, jednas przypomnimy zwycięstwu Hulanickiej, 
dotychczas nieznanej na zawodach eliminacyjnych w  
Warszawie, jeśli wspomnimy o Gędziorowskiej, Frei 
wazdównej (Makabd) 1 Kasprzakównei, to zobaczy­
my, iż tuta] niczego przepowiedzieć ule można. Wal 
V« będzie w  każdym razie bardzo  ̂zaciętą.

Trochę inaczej przedstawia się sprawa w  biegu

na 800 m. Finalistka olimpijska Kilosówna powinna 
wygrać bezapelacyjnie. Groźna dla niej może być 
jedynie Tabacka. beszta nie dorosła leszczo do Ich 
Puziomu.

Są jednak konkurencje, w  którycb nie trze'ba się 
trudzić nad typowaniem zwycięscy. Rzut dyskiem 
i — do pewnego stopnia — kulą. Tutaj wygra z pe 
wnoś clą Konopacka. Jedynie w  kuli może Ją pobić 
Jasna, lrtora pozatem rozegra z Kobielską o drugie 
miejsce w  dysku.

W  oszczepie LonJca znajdzie rywalkę w' Lanżance 
i Czerskiej.

Konopacka powinna również zwyciężyć w  skoku 
w wyż. Nie jes. to jednak pewnem, gdyż Hulanicka 
i Pirowska zbliżają się do Jej wyników.

Tytułu mistrza w  skoku -w dał broni FreiwaMó 
wni_ (Makkabi). Czy go utrzyma? Niewiadomo. W  
każdyrr razie Breuerówna, która ostatnio przekro­
czyła 5 m. może tutaj odegrać poważną rolę. Obok 
niej są groźnem: Szymańska i Konopacka.

Programu dopełniają sztafety. Tutaj najtrudniej 
coś przepowiedzieć. Biorąc za podstawę suche cyfry 
powinny walki się rozegrać pomiędzy drużynami 
Rozdzeitia ^Szopienice), Makkabi (Kraków) i AZS 
(Warszawa). W  tej konku-encji .zależnej jednak od 
wielu czynników, jak np. dobrych zmian pałeczek, 
nirspodzianki są najbardziej możliwe.

Jak widać trudno jest z góry komuś przepowie­
dzieć’ wygraną. O zaszczytny tytuł mistrzyni Polski 
potoczą się ciężkie boje, w których ogniu padnie z 
pewnością niejeden rekord.

r. a

Wiadomości krajowe
DO BIEGU KOLARSKIEGO DOOKOŁA POLSKI

zgłosiło się już około 40 zawodników. Organizatorzy 
ustalili w regulaminie, że tjdko obywatele polscy mo 
gą uczestniczyć w tym wyścigu. Zagraniczni zawód 
nlcy nie zostali Dizyięci.

POLSCY BOKSERZY OLIMPIJSCY w  drodze po 
wrotnej rozegrali mecz w  Berlinie z klubem Heros 
i faktycznie ndnleśli Zwycięstwo, mimo ogłoszone­
go oficjalnego wyniku ujemnego. Nawet prasa nie 
miecka podnosi stronniczość orzeczeń sędziowskich. 
W  każdym więc razie wielki postęp.

KONOPACKA wygłosiła we środę odczyt przez 
radjo o swych wrażeniach olimpijskich.

HALINA KONOPACKA, triumfatorka olimpijska, 
jest wsztchstronna sportsmenką. Uprawia ona poza 
lekką atletyką także nai ciarstt^o, oraź tennis. Brała 
ona ostatnio udział w turnieju tetinisawym w Mila 
nówku. ’

KOSZUTSKI potwierdził na zawodach kolarskich 
w  Hadze swą klasę olimpijską, wchodząc do półfi­
nału, gdzie uległ samemu mistrzowi świata Mazalra- 
cowi, na którym zrewanżował się we finale Falk 
Hansen za klęskę amsterdamską.

MISTRZOSTWO KL. A. OKRĘGU L WOWSKIE- 
GO rozegrane Zostanie we finale między Polonią a 
Rewerą Stanisławowska. Obie drużyny zwycięży 
ly  po 1 meczu ł dopieru dodatkowy 3 inccz tna przy 
nieść definitywnie mistrza Lu  owa kl. A,

WIOŚLARZE OLIMPIJSCY zostali w Bydgoszczy 
przyjęci niezwykle entuzjastycznie po swoim po­
wrocie.

P1NKUS, kierownik Sek. Kol, Warty częrtnchow- 
skiej,; obchodz.ł ostatnio 25-lecle swej działalności 
aktywnó-sportowei i c-ganizacyjmej. Pinkus był swe 
go czasu mistrzem motocyklowym.

OKOŁO 5"90 FOOTBALLISTOW  i zwolenników 
sportu manifestoyyalo w  pochodzie przez ulice Kato 
w ic propagandę za sportem w czasie w ie lk iego ’ 
dnia propagandy piłkarskiej, zorganizowanej w  
aKtowicach przez tamtejszy GOZPN.

W  SE70NIE JESIENNYM nastąpią wleikie zmia­
ny personalne w  drużynach ligowych. Żmuda, Na­
wrot, Ciszewski, Łańku z Legji warszawsk'ej oraz 
Jelski 1 Nowików z Polonii stołecznej, mają się prze 
nieść do Krakou a na stałe, czy na studia.

SIEŃKOWSKi, znakomity skoczek i waterpolista 
Cracovii został przez przewodniczącego komisji 
sportowej Pol. Zw. Pływ., p. Semadeniego, zawis 
szony za brak dyscypliny w czasie międzynarodo­
wych zawedów pływackich w Pradze.

POLSKA uzyskała na międzynarodowych zawo­
dach korespondencyjnych w strzelaniu z broni dl,u 
giej 4-te miejsce za Francją, Wiechami i Portugaiją.

W konkurencji indy v [dualnej Rutecki (Polska) zdo 
był 3-cie, miejsce, za Włochem i Francuzem,

SEKCJA TURYSTYCZNA POL. TO W. TA1RZ. 
obchodziła w ubiegłym tygodniu w Zakopanem 25- 
łecie śwego istnienia.

ZAW ODY LEKKOATLETYCZNE W  KRÓL. HU­
CIE wykazały wielka postęp, n,a skntek pracy trene 
ra NorLinga. Poprawiono 5 nowych rekordów pol­
skich a mianowicie Brpue równa w  skoku w  dal (5.06) 
Czajówna w  dal z miejsca (2.37), Kołodziej 20 km 
(1:14.57 g), oraz sztafety kobiece 4X100 i 4X 200 
mtr.

WIELKIE SUKCESY ODNIEŚLI LEKKOATLECI 
POLSCY W  PARYŻU. Nowak zdobył 1-sze miejsce 
na zawodach olimpijczyków w skoku w dal (6.90 
mtr.), poprawiając znacznie rekord polski. Kostrze 
wski zdobył 1-sz.e miejsce na akademickich mistrzo­
stwach świata w biegu 400 mtr. przez piotki w  54.4 
sek., poprawiając własny ickurd polski.

PIETKIEWICZ, Polak z Łotwy, który w  Amster- 
damie z a k w a li f ik o w a ł 'sid, do finału na 5 km. uzysku 
jąc świetny czas 15,10 m., wraca na stale di> Polski 
P ie tk ie w ic z ,  z w y c ię z c a  F r e y e r a  z ubiegłego roku, 
wybitnie wzmocni reprezentację lekkoatletyczna Pol 
ski.

CRACOYTA sprowadza na 2 września br. Viennę 
do Krakowa.

NA MILD7YNARODOWWCH ZAWODACH SKAU 
TÓW  MORSKIch uzyskała polska drużyna harcer­
ska z Ursynowa l-sze miejsce, 2) Anglja, 3) Austrja, 
4) Nieąicy.

OTTO LIEBLING (K K T ) zdobył poraź drugi mi­
strzostwo tennisowe Zach. Zagłębia Naftowego na 
turnieju w Jaśle, bijąc we finale dra Stahla ze Lwo 
wa, W  singlu pań zwyciężyła Bielecka (Sokół Kra 
ków).

■KONOPACKA była Jedyną zawodniczką na Olim 
pjadzie w Amsterdamie, która pobiła swój własny re 
kord światowy.

SZERMIERZY I W IOŚLARZY POLSKICH nie 
chciano wpTO st wysłać do Amsterdamu, tak daiece 
obawiano się ich kompromitacji. Tymczasem odnie 
śli właśnie oni najwspanialsze wyniki, a hippicy ' 
kolarze, na których budowano, zawiedli.

GRZEGÓRZECKI KS prowadzi w  mistrzostwie 
klasy B. okręgu krakowskiego.

NA TURNIEJU TENNISOWYM W GDAŃSKU 
odznaczył się Czetwertyński, ktćry zdobył singel 
panów, bijąc Raima I Warmińskiego. Singel pań zdo 
była Dubieńska, double mieszany para Dubieńska- 
Foerster.

DLUGOSZEWSKI JUN., brat mistrza polskiego w 
biegu jedynek, zwyciężył w tegorocznych regątach 
w Bygdoszczy w biegu jedynek jutForów poiaz trze

Problem vialkov«rćwa

Walkovery pojawiiają się coraz cz ę ś c ie j  w m istrzo 
stwact KZOPN‘u. Takie drużyny, jak Zwierzynie­
cki I Tarnovla przestały już walczyć, nie sta w ia ją  
się aa boiskach i oddają punkty dobrowolnie. Nie 
wiadomo, czy chodzi tu o poddanie się z góry prze 
ciwniikowi i uznanie go za zwycięzcę, czy też o 
świadome podkładanie się, aby pomóc czołowym dru 
żynom do wydostania się na szczyt tabeli. Tak jed 
no, jak i dragie, jest nawskróś niesponowe i winne 
być karane przez władze sportowe.

Watki nie są tylko na to, aby zdobywać, lub przy 
sparzać punkty, mają one równiaż i zadanie społecz 
no-sportowe, hartowania zawodników, wyrabiania 
solidarności, energii, zmysłu zespołowego, ambicji 
etc. I muszą być grane bez względu na wynik, zwy­
cięstwo, czy klęskę. Kto chce zwyciężać, musi się 
nauczyć przegrywać z honorem, po dżentehneńsku 
i pracować nadai mimc klęski, a nie upadać i likwi 
dować się. To jest właśnie nauką i szkołą życiową 
sportu. I tylko takie kluby 1 towarzystwa sportowe 
mają rację bytu, które walczą do ostatniej chwili i 
tchu, a pokonane nie upadają i się rozwiązują, ale na 
dal z pomnożoną ambicją 1 wysiłkiem stają do ry 
walizacji szlachetnej z  nadzieją lepszego jutra.

Taksa mo- podkładanie się punktowe, aczkolwiek 
trudnem jest tutaj skontrolowanie złego zamiaru, 
winno być karane, względnie niedopuszczalne w 
przypadku niestawiania się przeciwnika. Bo tu już 
w mistrzostwie nie wałcza o tytuł mistrza wszyscy 
przeciw wszystkim, ale kilku przeciw reszcie, zbło 
kowanej w  politykę ukartelowanych wyników. A to 
ze sportem niema nic wspólnego.

Wtadze sportowe winny zastanowić się nad tym 
problemem i nadużycia, względnie wykroczenia, 
przeciw podstawowym zasadom sportu 1 wafla' spot 
to w e„ jak najenergiczniej tępić. (hi).

Rozunaifouci zagraniczne
PO ZAKOŃCZENIU NORMALNEJ OLIMPJADY

amsterdamskiej odbywa się obecnie w tym sąr.ym 
stadljunie Olimpiada Głuchoniemych z całego './lała.

NIEOCZEKIWANE KLĘSKI AM EPYKAN^M Ł na 
Olimpiadzie wywołały silną krytykę aomagałąca się 
ustąpienia trenera naczelnego Ameryku Rwbertso 
na. Odzywaj* się głosy za Scholzom, słynnym spał* 
terem, oby temuż powierzyć ogóinp kierownictwa 
treningu olimpijczyków.

KLUSKA WĘGRÓW DO NIEMCÓW we finale wa 
terpolo na Olimpiadzie 3:5, była Olbrzymią nieoczekl 
waną przez nikogo sensacją. W  półfinale pokcu&M 
Niemcy Angiję 8:5, zaś Węgry Francję 5:3 jJcł.

OLIfAPJADA ROBOTNICZA. 7W ANA SPAR Ta 
KJADA, otwartą została 12 hm. w  Moskwie przy, 
udziale około 7C00 zawodników i 20.000 członków 
sowieckich organizacyj sportowych. Około 60C za­
wodników przybyło z zagranicy, a to Angtyl, Francji, 
Niemiec, Czechosłowacji, Austrii, Szwecji, Szwajca 
rjń, Norwegji, Fmlandyi, EstonjU Urugwaju e*c. Ta ~ 
wody odbywają się na olbrzymim specjałom wybu­
dowanym stadjonie mieszczącym 150.000 widzów. 
Spartakiada podkreśla pierwiastek masowości w  
sporcie Nagrody przypadają zespołom zwycięskim, 
a ńię jednostkom

ZW YCIĘSTW O ZORILLI (Argentyna) nad Arna 
Borgiem J Charitonem w pły waniu na 400 mtr., byle 
obok zwycięstw Williamsa na 100 i 200 mtr., oraz 
Burleyghe na 400 mtr. — na;większą seasaoj* O Km 
pjady.

W IELKA NAGRODĘ KOPENHAGI zdobył Moęs- 
kops (Holandia), bijąc Micharda (Francja) i Kaufman 
na we finale.

NIEMCY—CZECHOSŁOWACJA, mecz teimiso- 
w y w Hamburgu, w ygrali  Niemcy, głównie dzięki 
P re n n o w i,  który po ko n ał  JyJacenauera 1 Menzla. Jan * 
Koźclum nie s ta r to w a ł .

PIERW SZY MITYNG LEKKOATLETYCZNY PO- 
OLIMPLJSKI odby! się w Kolonii z udziałem wiel­
kich asów Ameryki, S/wecp, hrunek, Węgier i Nie 
miec. H!rschfeld zrewanżował s;e tu tia Kucku z 
Ameryki za klęskę jia Oł.in, . zd. by v. aja • rzu 
tem kuli 15.64 mir. i. miejsce. Penzer przegrał zno 
wu na 400 m z płotkami do Petttersona I ^delhei- 
tna.

W M ISTRZOjSTW ACłi KOLARSKICH ŚW IATA 
W  BUDAPESZCIE bierze udział mistrz spriuterski 
Polski, Koszutski.

W  TURNIEJU TENNISOWYM MiEDZYNARODC 
W YM  W  HAMBURGU zwyciężyła Australia ńad 
Niemoami. W  turnieju o mistrzostw^ Niem-iec zwy­
ciężył P rem . M o łdcił - t t tera  we finale. Mistrzyni 
Niemiec Ciliy Auscm przegrała z Ankhursi (Austra 
Haj,
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Makkabi zwycięża mistrza Polski. —  Pobicie rekordu Polski
P r z y  niezwykle licznej frekwencji w idzów od­

były się wczoraj w  parku krakowskim zawody 
pływackie między mistrzowską drużyną pływac­
ką z  Gaszowcu (Śląsk) a Makkabi krakowską. -Za­
wody te zaokńczyły się zaslużonem zwycięstwem 
Makkabi w  stosunku 199:148. Pływacy Makkabj 
w ykaza li dalszą, znaczną poprawę klasy, górując 
bezwzględnie nad zawodnikami Giszowca we 
Wszystkich konkurencjach.

Poszczególne wyniki: 50 m st. dow. panów: 1) 
Schónfled (Mak.) 33,2 2) Soldinger (M ) 3) Matschke 
<Gisz).

100 m. klas. panów: 1) Rittermann II  (M ) 1,34,2, 
bow y rekord okręgu krakowskiego, 2) Pożański 
;(M) 3) Balicki (G).

5u m. st dow pań: 1) Fitzówna (G) 3,54 2) Feil- 
gutówna I  (M ) 3) Gralówna (G).

Sztafeta pań 3x50 m. pozycyjna: 1) Giszowiec
2.30, 2) Makkabi.

Szlalcta panów 3x100 pozycyjna 1) Makkabi 
4,30,1 2) Giszowiec.

Szta, 5x50 panów st. dow. 1) Makkabi 2,56 rek. 
okręgu krak. 2) Giszowiec.

Sztafeta 4x50 pań: 1) Makkabi (w  składzie: Ma- 
jerczykówna, Feilgutówna I, Schreiberówna F. 
Sandberżanka) 3,30 — nowy rekord Polsk i! 2) Gi­
szowiec. Mecz water- polo zakończył się zwycię­
stwem Makkabi w  stosunku 7:0.

Z zawodników Makkaui odznaczali się; Soldin­
ger II. Ritlermann I I  i młodziutka Sandberżanka, 
rokująca najlepsze nadzieje.

Dzięki zwycięstwu zdobywa Makkabi srebrny 
puhar ufundowany przez firmę D. Sehreiber. Or­
ganizacja zawodów znakomita.

Pp. dyr. Ripper i Szrarz^nstein zwycięzcami
Zakopane. 19. 8. P rzy olbrzymiem zainteresowa- 

riu  rozpoczął się dziś o godz. 14,20 międzynarodo­
wy w yścig tatrzański z udziałem około 30 wozów. 
Trasę stanowiła część szosy Zakopane— Morskie 
Oko. długości 7 i pół kilometra. Wzdłuż trasy u- 
staw lono trybuny dla publiczności, Wśiód której 
znajdowali się liczni przedstawiciele władz, m. in. 
delegrt ministerstwa robót publ. p. Michajner, w o­
jewoda krakowski Darowski, wicewojewoda Dr 
Duch, gen. W róblewski, oraz liczni goście zagra­
niczni.

W ynik wyścigu był następujący:

Najlepszy czas uzyskał v. kategorji w ozów  w y­
ścigowych Jan Ripper na Bugattim minut 5,47,41, 
2) L iefeldt na Austro Daimle^ze w  czasie minut

( 6,02,33, 3) dr. Vetterli na Bugattim 6,17,37, 4) Ks. 
Lichtenstein. na Graef-Stifft 6,26 68, 5) Meyer na 
Fiacie 8,22,41. Steyer p. W olfnera z  powodu zde­
rzenia z  Dodgem p. Żmigrodu wycofany.

W  kategorji w ozów  sportowych pierwsze miej­
sce zajął p. Szwarzenstein na Bugattim w czasie 
minut 6,28 (rekord), 2) Zawidowski na Austro- 
Daim lerze 6,50,97, 3) hr, Potocki Adam na Austro- 
Dajmlerze 6,51,25, 4) hr. Potocki Maurycy na \u 
stro- Daimlerze 7,11,31, 5) p. W erm irowski na Ta ­
trze 7,14,82, 6) hr Cieniewski na Austro Daimle­
rze 7,27,39, 7) p. Koehlerman na Stude Backerze 
7,38,12, 8) p. Jbdasz na Stude Backerze posła Dą­
browskiego 7,56,97, 9) hr. Romer na Chryslerze 
8,01,57, 1.0) p. Żmigród na Dodge 8,18,04, 11) p. 
Meyer na Fiacie 509, 8,22,55.

bramkowych.
Po pauzie atak biało- niebie- ich zawiódł w zu­

pełności, Sparta natomiast rozgrywa się córa* 
bardziej i zaczyna od czasu do czasu zagrażać 
brnicc biało-r.ieWeskichi W  tym czasie btrzymtjd 
łewo skrzydłowy Sporty piłkę i silnym dolnym 
strzałem uzyskuje pierwszego i decydującego go-
ga-

Odląd datuje sic znowu przewaga Makkabi. któ­
ra stara się za wszelką cenę wynik na swoją ko­
rzyść przechylić. Jednam nerwowość .raczy z |C- 
d. ej, a skuteczna i ofiarna gra trójki cbror nej go­
ści, którzy upiaWiają w  dodatku grę na czas, ni­
weczy wszelkie usiłowania biało- niebieskich.

DALSZE ZAW ODT M ISTRZOSTW  K L. a .

» Podgórze—Jutrzenka 7:1. Cracovia—Tarnowie 
5.0. Olsza—W awel 3:0. Garbarnia—Krowodrza 4:0 

, Unja— Amatorzy 2:0. Sokół (Chrzanów)—Orlęta
4:3 4 Makkabi I I— Sparta I I  2:0 ^Makkabi jun.—  
Sparta jun. 2:1.

KRONIKA

Wschóc 
słońca 
4 hi 27

SIŁfePSEUl

20
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4 El ul 5688

Zachód 
słońca 

18 m. 50
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ZAW O D Y 0 M ISTRZOSTWO L IG I.

W arszawa. Cracovia—Warszawianka 1:1 (0:0). 
Ambitna gra 'Warszawianki, która odniosła w y­
nik nierozstrzygnięty, mimo przewagi Cracovii. 
Drużyna krakowska okazała niezdecydowanie w  
szeregu pozycyj podbramkowych. Bramki zdobyli: 
Kubiński i Jung.

Katówtce. W isła—Ruch 1:1 (0:1). Obustronnie 
nłski poz cm gry. Bramki zdobyli: Czula-k i So­
bota.

Poznań. W arta—TKS 2:2 (0:2). Brutalną gra T. 
K. S. zwłaszcza w  drugiej połowie, zmierzająca 
do utrzymania się przy wygranej. Bramki dla 
W arty zdobyli Staliński i Przybysz, dla TKS: Gu­
mowski i Cieszyński.

Lw ów . Pogoń—LKS 4:3.

T A B E L A  M ISTRZOSTW  L IG I:
IFC  i W arta po 24 punkty, W isła i Cracoyia po

23 punkty, Polonja i Pogoń po 20, Czarni 19, Le- 
gja 18. Warszawianka i Ruch 17, Turyści 15, Ha- 
smonea 11, TKS i LKS po 10, Śląsk 5.

& S P A R T A — M A K K A B I 1:0 (0:0).
Wynik zawodów powyższych stanowi przykrą 

niespodziankę. W  chwili, gdy białoniebiescy prze­
szli już kulminacyjny punkt mistrzostw, mając za 
sobą, zwycięskie zawody z Garbarnią następuje 
nieoczekiwany cios: stosunkowo nikła przegrana 
ze Spartą, która może dość poważnie osłabić szan­
se Makkabi na zdobycie tytułu mistrza klasy A.

Makkabi wystąpiła do tycli zawodów bez kon- 
tuzjonowanego Klinga, którego nie był w stanie 
zastąpić słaby fizycznie Osiek, co też aseje ataku 
Makkabi wybitnie osłabiło. Mimo to ma Makkabi 
do pauzy znaczną przewagę nad czerwono- biały­
mi. Nie potrafiła jednak wskutek prześladującego 
ją pecha wyzyskać kilka pewnych sytuacyj pod-

* DLA U P I W N I I K f A  P. T .  F U B i iC Z N C S C t  \  
O  C fcY G IK A LK C  SCI SWYCH W Y R O B O W  |

podaje fabryka sykną

E M A N U E L  TISCH
W BI EL SIC U

dc wiadomości, ie  wszelkie fcwery, a w szrzesśl* 
ności materiały N A  P A L T A ,  szewioty kamsejny 
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LO TN A  INSPEKCJA SA N ITA R N A
Minister spraw wewn. zw rócił się do w ojew o­

dów, zalecając im urządzenie lotnych inspekcyj 
sanitarnych. Inspekcje te mają sprawdzić, czy 
zarządzenia p ministra w  sprawie uporządikoWP- 
oia miast i  wsi są należycie przestrzegane. P. mi­
nister zwraca uwagę, że natychmiast po kaipekęji. 
wojewoda winien wydać zarządzenia zarówno 
rzeczowe, jak i osobowe. Inspektorami mogą być 
nietylko lekarze urzędowi, ale każdy urzęcnik, ob­
darzony zaufaniem wojewody. Minister puleca. iifc- 
by jeszcze w  sierpniu zarządzona była lego rodzą 
ju inspekcja; je j rezultaty muszą być poć one do 
wiadomości p. ministra.

 o  -
— PREZES BANKU POLSKIEGO W KRAKO­

WIE. W  tych dniach bawił w Krakowie p. Karpif 
ski, prezes Banku Polskiego, celem dokonania Wi­
zytacji tutejszego oddziału Banku. W izytacia trwa. 
ła dwa dni.

— NIEOSTROŻNI SZOFERZY. Na nłicy Królo­
wej Jawdigi szofei samoch idu Nr. 5921 najechał 
przez nieostrożność na parkan. Wypadku w  lu­
dziach nie było. —  Dnia 19 b. m. na ul. Krakow­
skiej szofer auta KI. 71094 potrącił wózek z  dzie­
ckiem, przyczem dziecko Józefy Skoczek odniosło 
lęk kie obrażenia.

— SNOPKI ZBOŻA. W it Blant, zamieszkały 
przy uh Tynieckiej 1. 41, zgłosił, że w nocy 18 bm. 
skradziono mu snopki zboża z poia, wartość. 50 zł-

—  ROWER. Grzegosz Śoibor, zamieszkały przj 
ul. Basztowej 1. 4, zgłosił, że w dniu 18 b. m. skri 
dziono mu z zamkniętej komórki rower wartości 
150 zł.

— PODCZAS DRZEMKI. Mikołaj fig larz, robo­
tnik kolejowy, zgłosił, że w dniu 18 b. m. w  czask 
snu na bulwarach koło 3-go mostu skradziono nw 
z kieszeni ubrania kwotę 120 zt

 o-----
P R Z Y G O T O W A N IA  D O  L O T U  W A R S Z A ­

W Ą — N O W Y  JO R K
„D zienn ik  B ydgosk i" donosi, iż n iezależnie od 

m ajorów  Idzikow sk iego i Kubali oraz kpi. K o ­
w a lczyka  do lotu transatlantyckiego, p rzygoto­
w u je  się obecni^ znany w  m ie jscow ych  kolach 
lotn iczych  pilot Stefan N iew iteck i z  B ydgo­
szczy. U kończył on w 1915 roku, służąc w  ar- 
m  lemifeckiet szkolę p ilo tów  w  P o ­
znaniu i Grudziądzu, poczem  przez dłuższy 
czas w a lczy ł na froncie Pancuskim  i angiel­
skim. Z  lego okresu posiada wszechstronne Jo 
świadczenia jak ie  zdobył w  5-OOC lotów , m eje 
dnokrotnie bardzo niebezpiecznych. P. N iew>- 
tecki, k tórego zdaniem  pom yślny w yn ik  lotu 
’ n sn llao t,. k.egc za leży od dub edo przyg.w- 
towania • dobrego aparatu, zam  erza rozpocząć 
lot z W a rszaw y  d< j'N ow ego  Jorku na jedn o­
płatowcu. P ilo t  oblicza czas przelotu p rzy  nor 
m alnych  warunkach na 42 godziny. T erm  n 
lotu uzależn iony jest od zgrom adzenia odpowie 
dnieli funduszy drogą składek, p rzyczem  istni© 
je  nadzieja uzyskania pew nego zasiłku od 
rządu.

13173124
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PRZEGLĄD RADIOWY
A propos doświadczeń prof. Wilkosza

„Autiiatur et aliera pars“ !
W  związku 2 podaną i przez nas w  „Przesiądzie 

Radiowym" z 24 nibi m. wiadomością o audycji ste­
reofonicznej i nowym patencie prof. Wilkosza, pi ze 
stal nam kontroior telegrdów  dyr. koleji państwo- 
p. Z. Olszewski, n a ją c y  opinię doświadczo­
nego i jednego z pierwszych radioamatorów w  Pol- 
scę, następujące uwagi krytyczne, które zamiesz- 
c  m’ w  myśl zasady. „Audjatur et altera pars".

Otóż zdaniem p. Olszewskiego informacja o audy 
cjd stereofon.czh©} w  krakowskiej „Ym cy“  polega 
na n i e p o r o z u m ie n iu ,  gdyż do uzyskania efe­
ktu stereofonicznego konieczne Jest: 1) Ustawienie 
dwóch mikrofonów, podczas gdy Kiepura (bo o tę 
audycję szło krakowskie} Ym cyl) śpiewa! w Pozna 
niu tylko przed jetinym mikrofonem, 2) Odbieranie 
audycyj stereofonicznych tylko na słuchawki i to tak 
że każda z obu muszel słuchawek oddawać musiała 
by dźwięki głosowe, odbierane w jednym z obu 
wspomnianych mikrofonów, podczas gdy przy do­
świadczeniu krakowskiem stosowano głośniki, któ­
rych używanie wyklucza juz los o facto efekt stereo 
foniczny.

P. Z. Olszewski zauważa przytem dla łatwiejsze 
go zrozum ienia jego argu m en tów , że krakowski od­
biór „stereofoniczny" porównany ze stereofotogra 
fją, oznaczałby: dokonanie odbitki zdjęcia fotografi 
czn ego zw y k ły m  aparatem o jednym obiektywie i 
diwle odibitki fotografii wyświetlane obok siebie na 
ekranie dwiema latarniami magiczneml, twierdząc, 
że to obraz-stereoskopowy. W  końcu podkreśla nasz 
informator, że do słuchania stereofonicznego nie po­
trzeba żadnych specjalnie skonstruowanych odbior­
ników, jak o tern mówił zamieszczony przez facho 
we organy rad jow e, jak i pisma codzienne, komuni­
kat o audycji stereofonicznej w Krakowie.

Zamieszczając uwagi p. Z. Olszewskiego idzie nam 
o wyświetlenie sprawy, gdyż tak, jak interpretnje 
ją p. Z. Olszewski musiałaby młodą radiofonię poi 
ską stawiać w ośmieszajątem świetle. Nie wątpimy, 
że w sprawie tej zabierze również głos prof. Wil­
kosz, który kierował audycją stereofoniczną w kra­
kowskiej „Ym ey".

Rozmach radiofonii amerykańskiej
D W IE  D ZIE W C ZĘ TA  PRODUKUJĄ 300w L A M P

O kolosalnym rozwoju radiofjnji w Stanach Zjed­
noczonych świadczą naiteploj cyfry. Ostatnio donio 
sty gazety w Nowym Jorku iż uruchomiono tam no 
<wą fabrykę lamp radiowych i zakupiono w tym ce­
lu maszyny, które w przeciągu jednej godziny są 
zdolne kompletnie wyprodukować 30.000 lamp radjo 
twych. Obsługa zaś takiej maszyny wymaga tylko 
dwóch dziewcząt.

■PÓŁ MD JONA RAD IO SŁU C H AC ZY W  JEDNEM 
MIEŚCIE.

. Szalony rozwój radiofonii amerykańskiej sprawił, 
de w  większych miastach amerykańskich niema do 
clownie ani jednej rodźmy, któraby nie posiadała 
—paratu radiowego. I tak nip. w jcdnem z najwięk­
szych miast Ameryki, FiladeMji, na dwa mitjony mie 
szkańców, notują wykazy statystyczne — 500.000 od 
hlorników radiowych, a ponieważ rodzina, według 
-przeciętnych obliczeń, składa się z 3 do 4 osób, nale 
ży przypuścić, że każda rodzir.a tego miasta jest w 
posiadaniu aparatu radiowego.

RADJO W  HOTELACH AM ERYKANSKICH .

Radjo rozpowszechnione jest w Stanach Zjedno­
czonych bardziej, niż gdziekolwiek. Potężne towa­
rzystwo akcyjne eksploatacji hotelów, które posiada

hotele w ośmin wielkich miastach, a w  tem hotel 
mieszczący 2.200 osób w New Yorku, postanowiło 
zainstalować dla przyjemności 1 rozrywki gości ho­
telowych indywidualne radioaparaty w każdym nu­
merze hotelowym. Instalacja to nieładu, albowiem 
chodzi Ui o 7.700 numerów. To też wykonanie tefco 
planu zajęło piawie rok. Każdy pokój polączońy 
jest przewodnikiem z kabiną centralną, znajdującą 
się na górnem piętrze hotelu. Kabina centralna po­
siada dwa silne aparaty odbiorcze i dwie grupy am 
plifikatorów. Operator, urzędujący od 10 rano do 12 
w nocy, układa dwa programy z emitowanych przez 
stacjo amerykańskie audycyj. W  pckojach hotelo­
wych można słuchać albo przez głośnik, albo przy 
użyciu słuchawek.

Olbrzymia instalacja wymagała założenia prze­
szło 10 mil], metrów drutu i kabla, 8.000 odbiorników 
7.700 komulatorów etc. etc. Koszt całej instalacji 
wyniósł sumę około 1 milj. dolarów.

P R Z E K A Z Y W A N IE  KO NCEPTÓ W  RAJDOW YCH 
PR Z E Z  A T L A N T Y K .

Stany Zjednoczone wykońszają na Long Island 
wielką stację odbiorczą dla odbierania audycyj broad 
castingów europejskich, które z kolei kablem telefo 
nicznym przekazywane będą do różnych stacyj ame 
rykańskich. Będzie to miało ogromne znaczenie dla 
zbliżenia kulturalnego Europy z Ameryką.

- o jo -

W IE C ZO R Y ZAG AD EK M UZYCZNYCH Z N A ­
GRÓD kMI W  RADJO POZNANSKIEM .

W dniach 7 * 19 sierpnia Radjo Poznańskie u- 
rządziło dwa koncerty, których programy nie zo- 
s tiły  podane słuchaczom do publicznej wiadomo­
ści

Jest to w  swo.m rodzaju ciekawa innowacja 
programowa, która da słuchaczowi okazję do 
przyjemnej rozrywki umysłowej, połączonej ró­
wnocześnie z osobistą satysfakcją.

O ROZSZERZENIE M IĘDZYNARODOW YCH 
TRANSM ISYJ.

Obecnie, wymiana programów między W arsza­
wa, Berlinem, Pragą i Wiedniem (niekiedy pro­
gramy te bierze również i Zagrzeb) odbywa się 
stale, przeważnie w poniedziałki każdego tygo 
dnia, *v ten sposób radiosłuchacze polscy w ciąga 
mies!ąca słyszą koncert z Berlina, Pragi i W ie­
dnia, co ogromnie przyczynia się do urozmaicenia 
programów i zapoznaje słuchaczy z obcą twórczo 
śc.ą muzyczną, i pierwszorzędnymi zagraniczny 
mi Zjespolam iorikestruinymi i artystycznym i, tak 
samo też muzyka polska raz w miesiąciu słysza ­
na jest pi zez kilkanaście stacyj europejskich. Z 
chwilą dalszej realizacji międzynarodowej w y­
miany programów będziemy mogli w Polsce na a- 
parat detektorowy słyszeć koncerty nietylkoz tych 
czterech stolic europejskich ale i z Londynu, Bru­
kseli, Paryża, Rzv:nu i  innych wielkich stacyj, na­
leżących do międzynarodowego Związku Radjofo- 
óicŁnegft

TRANSM ISJA RAD JO W A Z E  STEROWCA. Dla 
urozmaicenia programów radjustacja wrocławska 
zorganizowała niedawno interesującą transmisję 
ze sterowca, znajdującego się w  locie nad lotni­
skiem Tempelhof pod Berlinem. Na pokładzie ste­
rowca zainstalowano iparat radjowy nadawczy 
w raz z mikrofonem, dzięki któremu udało się na­
wiązać łączność radjową ze stacją we Wrocławiu. 
Impreza ta udała się znakomicie i  dzięki dosko­
nałemu sprawozdawcy, który znajdował się na 
pokładzie sterowca radjosłuchacze wrocławscy 
byli informowani o  przebiegu podróży napowietrz 
re j i mieli w  pełni złudzenia lotu okrężnego nad 
lotniskiem Tempelhof i Berlinem.

NOW E STACJE EUROPEJSKIE.

W  najbliższym czasie otwarta zostanie we W ło­
szech nowa radjostacja w  Genui o  sile 1 i pół Kw. 
Dwa maszty antenowe wysokości 60 m wznoszą się 
na wzgórzu Granardo ponad miastem. Stację wybu 
do wała firma Western Electric 6-o.

W  Holandii przybędzie wkrótce nowa stacja w 
Gandawie. Urządza ją swemi siłami tamtejsza poli­
technika. Próbne nadawania już się rozpoczęły. Sta 
cja będzie pracować na fali 275 m. z siła 1 i pół kw. 
Zapowiadania będą czynione w  języku francuskim 
i holenderskim.

Koło Ostendy w Middelkerke urządzoną zostafa 
radjostacja, przeznaczona specjalnie dla celów lotni 
czych. Stacja ta będzie pracowała na falach nlega 
snących 900, 1400 i 1680 metrów przy 250 watach 
caergji w  antenie. Nadawani bęu*. komunikaty m»*

teorologiczne oraz wiadomości potrzebne głównie
lotnikom.

N O W A RADJOSTACJA W  B J u a P LLZC IE  
O S ILE  18 KW .

Do szeregu silnych radjostacyj w Europie przybr 
la niedawno nowa w okolicy Węgier. Siłę nadaw* 
czą  stacj.i b u dap eszteńsk ie j  podniesiono z 3 kw. ńk  
18 kw. w antenie. Stronę programową w drodze koa 
cesji na lat 2? powierzono prywatnemu Towarzy; 
stwu radiowemu. Opłata za abonament wytiosl na 
Węgrzech 2-40 pengo miesięcznie, a więc prawie tyl 
le, co w Polsce. Studjo nadawcze jest małe i prze­
starzałe. Towarzystwo buduje już jednak na ten eh  
specjalny gmach wspólnie z redakcją czasopisma 
„Magyar Radio-Ujsag" I węgierską agencję telegrall 
czną. Gmach stanie w obszernym ogrodzie, abr był 
zupełnie izolowany od zgiełku wielkomiejskiego i 
wszelkich wpływów  miejskiej sieci tramwajowej.

PODRÓŻNI N IE  BĘDĄ SIĘ  JUŻ N U D Z IL I 
W  PO CZEKALN IACH .

Radjokiub węgierski w Budapeszcie zainstalował 
w poczekalniach dworców kolejowych głośniki oraz 
słuchawki, celem uprzyjemnienia oraz urozmaicenia, 
czasu podróżnym, czekającym na pociągi Zaznaczyć 
należy, iż Radljokukb węgierski bardzo dużo p -zyczy 
nił się do rozwoju radiofonii na Węgrzech, a w  nał 
hliższym czasie zamierza wszystkie pociągi pasażer 
skie wyposażyć w instalacje radjowe.

Loty transatlantyckie ptaków
W  epoce wielkich lotów  transatln liyckieh pyta­

nie, czy ptaki przelotne przefrunąć umieją ien o  
cean, o  którego zdobycie kusi się dzisi ij genjusz 
ludzkości interesuje z pewnością każd<-go W e­
dług badań ostatnich ptaki przelotne niezm e.-nie 
rzattKo zdobywają się pa p izef-un ięde oceanu, 
rzadko też bardzo próbują tan ryzykownej prze­
prawy. Loty transatlantyckie ptaków udają się 
tylko w  razie jakichś specjalnie pomyślnych w ia ­
trów, ewentualnie tylko wtedy, o  ile mogą ont od­
począć na jakimś przypadkowo spotkanym okrę­
cie.

Rzecz deksw a i  charakterystyczna: orn itolo­
gom współczesnym udało się wprawdzie parę ra­
zy stwierdzać - lot transatlantycki ptaków w  kie­
runku z Ameryki do Europy, nigdy prawie nato­
miast nie notowali oni udałego lotu w  kierunku 
odwrotnym. Dyrektor muzeum przyrodniczego W 
Berlinie dr. Stresemann oświadczył ostatnio, że w  
całej swej praktyce ornitologicznej dwa razy ty l­
ko udało mu się skonstatować lot t-ansallantycki 
mewy w  kierunku z Europy do Ameryki. Mewy 
mogą odpoczywać siedząc na falach — inne ptaki, 
które nie potrafią pływać giną w  odmętach w o­
dnych już na początku przeprawy.

Ciekawe szczegóły przynosi w tym zakresie pi a 
ca uczonego angielskiego H. F. Witheir bey, który 
w  ostatnim zeszycie „Britisch birds" opowiada o 
ndałym locie Transatlantyckim z Europy do Ame­
ryki całego stadć czajek.

W  grudniu 1927 roku pojaw iło się w  Now ej F in­
landii stado czajek liczące około 11)00 sztuk. Po­
nieważ ptaki te nie żyją w  Ameryce w izyta ich 
zwróciła uwagę uczonych. Jeden ze schwytanych 
ptaków miał na szyi pierścień, który wskazywał 
na to, że ulągł się on w  Cumberland (Anglja ). Dal­
sze badania ustaliły, że czajki, które nagłe mrozy 
wypędziły z brzegów  angielskich, rozpoczęły lot 
w  kierunku zachodnim i dostały się w  orbitę sil­
nych prądów powietrznych, które całe stado unio­
sło z szaloną szybkością w  kierunku Ameryki.. 
Dzięki tej wyjątkowej okoliczności stado zdołało 
przelecieć Atlantyk w  ciągu 22-ch godzin i sto­
sunkowo szybko cało i zdrowo znalazło się w 
Nowej Funlandji.

W itherbey twierdzi, że w  Ameryce skonstato­
wano już parę razy obecność czajek, a ponieważ 
są one zawsze pochodzenia eu-opejs-kiego, mu­
siały one oczyw iście dokonać lotu transatlantyc­
kiego.

Ciekawa rzecz, czy ptaki przelotne korzystać 
będą z czasem z pomocy swego żelaznego brata, 
aeioplanu, tak jak korzystają dzisiaj z  pomocy 
okrętów
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